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' ✓ ' AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Wrociawiu: Sary & Frseieokl, Sehuhbrttcke 7 i Jeike C Saralghauon, Janherstrsw 12. — WKrakowic: Józef Ozooh, księgarz. — WLwowle: A, Piątkowski, w domu Majewskiego przy plaeu Katedralnym pod No. 31. — W 3 zwajcaryi: Haason 
Stein * Tesle? w Bazylei. — W Faryia (przyjmują przodp^te:) Łlhcilri’- ; jso-aoaurj, Łtuedo Tournon No. 16 i pułkownik Raozkowskl, Rue du Pont de Lodi 1.—W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Llttle Newport Street, Leicester Sępara W. «... — 
Aleraeye «ii «rsyjmawimż» ©«SowawsA« Na ca i \ F raucyą w P :.ry óu pp. Ua»«. ut3tte, BalHs? % Oeta>- Place 1« la 8nur«e, ar. 8. — W Berlinie, Hamburg«, Frankfurcie n. M. 1 W i edain: Husonstelfi i T«gler.—W B er lin i e: Rydeii 
Bossę Sr. Fricdrichastrasse 60, A. Retemoyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Stnhrsobe Bnchhandlung.—W Bremie: B Sohlotte. —W Kpsku: Rugsatuis Fort. Saohse et Oomp. W Frankfurcie n. M. Danbe et Oomp — W Poznaniu: J. Affeltowlcz na 
Chwaliszewie K. ¿aysrfliW, A- Grnszozyńssl, na W, Gartiarach 41; w Buku : St. Bajoński; w Bydgoszczy: Tomasz Śnlegóoklj w Chełmnie: Józef Ohoolszewskl; w Czempinie: J. Ekert; w Gąsawie- W Radzle|owskl; w Gnieźnie:A. Wlerzblokf Tadeusz 
Zabłookl* w’Gołańczy: H. Stan; w Gostyniu: J. Nowacki; w Grodzisku: fflerdas et Knoll; w Inowrocławiu: A. Kryssewskl; w Jaraczewie: Stefański: w Jarocinie: Franciszek Beyme, Ksawer Lewandowski; w Kcyni: Ignacy Wendzlnskl; w Kleci u 
W. Lubeekl* w Kościanie: Józef Olszewski; w Kostrzynie: Swoboda; w Krobi: Jakób fteyman; w Krotoszynie: Ludwik Olemlerskl* w Koźminie: H Wiegandt; w Książu: J. NleradzlńsBl; w Lesznie: Roman Fntlatyokl; w Łabiszynie: ffl. Kaliski; w Lo- 
pieunie: Patrykowsklj w Międzyrz czy: Barcin Zórawskl; w Miłosławiu: J. Kamiński; w Mur. Goślinie: Smorowskl; w Nakle: L. wyszyński; w Obornikach: F. W. Rakowski; w Ostrowie: J. Prlebatsoh; Stanewskl; w Pleszewie: L. Zboraiskl; w 
Pobiedziskach: J. K. Grooholskl; w Rawiczu: Janozakowskł; w Rogoźnie: Zieliński; w Skokach: Ignaoy Kąsinowskl; w Śmiglu: T. Radkiewicz; w Śremie: N. Kucharski; w Środzie: W. Jerzy kle wieź; w Stęszewie: No włoki: w Strzelnie: A. Laskowski 

' w Torunia: Waznrslewloz; w Trzemesznie: Bnzalskl; w Wągrówcu: Zapałowskl; w Witkowie: R. A. Langiewicz; we Wronkach: Rakowloz; we Wrześni: K. Winzewski, B. Nowakowski.w Szamotułach: A. Chrzanowski; w Szubinie: L. Olszewski;

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 października 1867 w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; 
do Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling;
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilbelmowskim No. 8, jako też u 
Pana Antonie^» ’i£o»e, w Bazarze, Pana Aowickiego, ulica Wrocławska No 9, Pana II. Kirsten, ulica Podgórna No. 14,

•fakóha Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Rey*ncra, ul. Wodna i róg Garbar No 15, „ Koschm. Łahlschliij ulica Szewska No 1,
»Sóaefa Wachę, ulica Szkólna No. 11, „ »>. Affeltowicaa, Chwaliszewo No 13, „ Krnesta ftlalade, ul.Fryderykowska No.19,

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych agentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie dH Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 

pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasenstein & Vogler w Bazylei (BAle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. 
Bender, Little Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak nąjwyraźniój, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya B) ¡siennika Poznańskiego.

Plac Wilhelmowski No. 8

w Niemczech 3 tal. 12 sgr. ; do Szwajcaryi 25 franków 
do Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do

Pana Izydora Husch« plac Sapieżyński No. 1/2,
„ H. Michaelis, małe Garbary No. 11,
„ M. Arictllaciidcr. plac Wilhelmowski No. 6.

POZNAŃ, 18 września.
Dzień dzisiejszy przynosi nam trzy nowe obja­

wy pokojowe: okólnik hrabiego Bismarcka o zjeździe 
salcburgskim, i mowy pana Rouher w Nantes a ba­
rona Beusta w Reichenbergu. W pierwszym wyraża 
prezes gabinetu pruskiego zadowolnienie swe z zaręczeń, 
jakie rządy francuski i austryacki pospieszyły w Berlinie 
złożyć co do znaczenia pokojowego wspomnionego zjazdu, 
któremu pierwotnie opinia publiczna, wprowadzona w błąd 
przez komunikacye noszące pozornie cechę autentyczno­
ści, skłonną była niepokojącą przypisywać doniosłość. 
Dalej podnosi hr. Bismarck pokojowy rozwój narodowy 
w Niemczech, w końcu zaś dodaje, że naród niemiecki go­
tów jest kaidój chwili odeprzeć obce wpływy, któreby 
pragnęły uniemożliwić zjednoczenie się Północnych i Po­
łudniowych Niemiec. — Podobnie niemal przemawia fran- 

‘ cuski minister stanu. Oświadcza bowiem, że cesarz nie 
porzuci dotychczasowéj polityki pokojowéj aż chyba w 
chwili, w któréjby widział zagrożone honor, godność i in­
teresa Francyi. Czy w zlaniu się południowych Niemiec 
z północnym Żwiąskiem, do którego Prusy otwarcie dążą, 
Cesarz upatrzy tę konieczność wzięcia się do miecza 
w obrooie „zagrożonych interesów Francyi," o tóm pan 
Rouher nie wspomina, pozostawiając wolne pole domy­
słom. Natomiast zapowiada korespondent paryski do 
Indép. belge bliskie ukazanie się w Si ecie inspiro­
wanego artykułu, wskazującego wojnę jako nieuniknioną 
i opierającego się w swém założeniu na fakcie bezustan­
nych zbrojeń \ armowania połnocno-wschodnich twierdz 
francuskich. Co się tyczy tego ostatniego, uważać za­
pewne należy za kontrdemonstracją przegląd załogi 
rasztadzkiéj przez króla Wilhelma na dniu jutrzejszym 
odbyć się mający. — Treść mowy barona Beusta poda- 
jemy poniżój w telegramach.

Pogłoski e zmianie częściowój tuileryjskiego gabi­
netu wciąż się jeszcze utrzymują. Według doniesień 
Allg. Ztg ustąpi p. de Moustier swój teki księciu de 
Latour d’Auveigne, który tém wygodniejszém będzie w o- 
becnéj chwili dla pana Rouher narzędziem, ile że dyplo­
mata ten więcój łatwości form pańskich i rozległemu ma­
jątkowi, niżli rzeczywistym zdolnościom stanowisko swe 
zawdzięcza. Książę posiada przecież przy swym baku 
nader zręcznego sekretarza, barona Baude, który w razie 
objęcia teki m nisteryalnćj przez swego pryncypała nie­
mały prawdopodobnie pozyskałby wpływ na sprawy za­
graniczne. Pana de Lavalette zatrzymuje pan Rouher, 
jak zaręcza Allg. Ztg, na dotychczasowym urzędzie, 
na którym mu jest nieodzownie potrzebnym do utrzyma­
nia w karbach burzliwych wewnętrznych żywiołów.

N. fr. Presse otrzymuje z Carogrodu wiadomość 
o bliskiém przesileniu ministeryalnóm, w skutek niepo­
myślnego rezultatu usiłowań Fuada paszy pozyskania so­
bie Rosyi. Stanowisko w. wezyra Ali paszy także ma 
być zachwiane, młodv zaś następca tronu Murad Efendi

Zjazd w Moskwie
i

Propaganda pauslawistyczna
napisał

Julian MlaezL.«.
Ciąg dalszy goh, nr. 206, 207, 208, 210, 211, 212, 213, 214, 

215 i 216 Dzienn.)
Pomimo całego blasku, jakim się odznaczał „tydzień 

słowiański“ w Petersburgu, w Moskwie uroczystość ta 
odbyła się z daleko większą okazałością, siłą i wśród 
prawdziwego uniesienia ludu, które dochodziło aż do sza­
leństwa. Dawna stolica carów, „święta Mekka wyznaw­
ców prawowiernych, biała matka Moskwa“, jak ją nazwał 
p. Brauner, dowiodła, że jest prawdziwóm sercem ce­
sarstwa, gorejącóm ogniskiem jego uczuć i namiętności. 
Skoro goście przybyli (28 maja) „tłum rzueił się na nich 
formalnie, wśród krzyków i jęków przygniecionych ko­
biet; pochwycił ich, ścisnął, rozdzielił jednych od dru­
gich i uniósł daleko; w ten sposób jeden z deputowanych 
zniknął zupełnie i nie pokazywał się dość długo, tak że 
już zaczynano niepokoić się o niego: dopiero po fezie tu­
reckim *) poznano i odszukano owego Słowianina. “Obiady, 
koncerta, wieczory i bale szły jednym nieprzerwanym 
ciągiem; „damy moskiewskie“ urządziły nawet na przy­
jęcie gości słowiańskich piknik wiejski (dacza) pomimo 
nieustannego zimna i śniegów, które trwały aż do pier

*) Inwalid rosyjski z 1 czerwca.

trzymany jest od niejakiego czasu z niewiadomych przy­
czyn pod ścisłą strażą w własnym pałacu. Przybycie 
Mustafy Fazyla paszy, znanego naczelnika nowo tureckie­
go stronnictwa, który tych dni przejeżdżał przez Wiedeń 
do Carogrodu, przyspieszy zapewne zmianę gabinetu suł- 
tańskiego.

Prov. Corresp. potwierdza nareszcie, iż rząd 
duński zamianował panaQuaade pełnomocnikiem do ukła­
dów w kwestyi północnego Szlezwigu i dodaje, że pruski 
pełnomocnik niebawem także będzie wyznaczony, po- 
czérn rozpoczną się rokowania. Jeżli ufać przecież mamy 
communiqué, zamieszczonemu w Debacie, według któ­
rego rząd kopenhagski stale postanowił obstawać przy 
zwrocie wyspy Alsen Danii, bodaj spodzie.wać się mo­
żna, by rokowania te do jakiegokolwiek doprowadziły 
rezultatu.

Ministeryalny organ berliński przeczy pogłoskom 
o zamierzoném rozwiązaniu izb pruskich, oświadcza prze­
cież, że rząd wzmocni szeregi izby panów nowopowoła- 
nymi z annektowanych prowincyi parami.

nr'ż95owi>
NPan raczył sekretarzowi policyjnemu Stolzenberg w Po- 

znaniu nadać tytuł radzcy kancelaryi.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszawa, 17 września.

a Stronnictwo radykalne moskiewskie, które z takim 
mozołem wywróciło dawny porządek rzeczy w Królestwie, 
skierowało teraz swoje usiłowania na gubernie nadbał­
tyckie. Ten kraj, zamieszkały niemal wyłącznie przez 
Niemców, miał dotąd administracją niemiecką, szkoły 
niemieckie, a nawet na uniwersytecie dorpackim wykład 
był wyłącznie po niemiecku. Niezmierną tóż radość 
sprawił Gołosowi i jego kolegom polako i germanożer- 
czym ukaz © wprowadzeniu języka moskiewskiego wszę­
dzie: do biur i szkół. Gołos porównywa nas z tego po­
wodu z Niemcami i wyczerpawszy wszysUo, co mógł 
o nas powiedzieć, zwraca się do wyfantazyowanój przez 
siebie „intrygi niemieckiój w Moskwie.“ Byłoby to nie­
słychaną rzeczą, gdyby dzicz barbarzyńska mogła pochło­
nąć ty ch „k u 11 u r t r a e g e r ó w“! Bezstronny spostrze- 
gacz nie może jednak w postępowaniu Moskwy nie wi­
dzieć dziwnćj sprzeczności: podczas moskwiczecia nie­
mieckich prowincyi w Rosyi, germanizuje czysto polską 
ludność ewangelicką Królestwa, zamiast moskwiczyć i ją, 
podług ogólnego swego systemu. - Niedawno p. guber- 
natwr lubelski zabronił podawać prośby po polsku. W inny 
sokolwiek sposób czyni to gubernator piotrowski. W roz­
kazie jego czytamy: Podaje się do powszeebnój wiado- 
moś i, że prośby podawane osobiście p. naczelnikowi gu- 
bernii lub do rządu gubernialnego, pisane w języku fran­

wszych dni czerwca. „Szczęściem“, pisze gazeta p. Kat- 
kowa, „ciepło serca umiało wszędzie zastąpić brak cie­
pła atmosfery.“ Zwiedzono Kremlin, monaąter Troicki, 
kościoły i oddano wizytę żywój ilnstracyi tych kościołów, 
staremu metropolicie Filaretowi. Przy tój sposobności 
przemówił do wielkiego teologa „niebieskiego państwa 
carów“ *) p. Palacky, h istoryk Husytów; ubolewał nad 
tóm, że ludy słowiańskie nie mają wszystkie jednćj reli- 
gii! Jego Przewielebność odpowiedział przemową „w stylu 
kościelnym“ o jedności duchowój Słowian i w końcu wy­
raził swe ubolewanie nad Rusinami w Galicji, którzy nie­
ustannie doznają prześladowania religijnego. 
Tymczaseiri owi Rusini galicyjscy nie należą bynajmniśj 
de prawowiernych i uznają do dziś dnia zwierzchnictwo 
świętój stolicy w Rzymie. Cj5ż więc pobudza p. Filareta 
do troskliwego zajmowania się ich losem?

Rzecz dziwna, przez cały czas pobytu „gości sło­
wiańskich“ w Moskwie, najmniój mówiono o wystawie 
etno 1 o gi c z nćj. dla któiój jednak głównie zaproszeni 
zestali i którój „wielkie znaczenie naukowe“ posłużyło za 
pretekst do całego tego szeregu demonstracyi! Owemu 
zbiorowi „typów“, który tyle obudził myśli i nadziei 
w „znakomitym“ profesorze Ramazanowie, owój wspa- 
niałój wystawie, która wywołała taką masę programów 
i korespondencyi z wszystkiemi towarzystwami uczonemi

*) „Bóg, na wzór swej jedynój wszsehwładzy w niebie, 
ustasowił cara na ziemi: na obraz swój wszechmocy ustanowi! 
cara samowładnego; na wzór swego panowania, która nigdy nie 
przemija i trwa od wieków do wieków, cara dziedzicznego. Och! 
gdyby wszystkie ludy pojmowały niebieską godność cara i usta­
nowienie cesarstwa ziemskiego na wzór niebieski!... Gdyby wszy­
stko był© urządzone na wzór nieba, wszystkoby było szczęśliwe 
jak w niebie.“ Wybór Kazań i Mów przez JW. Filareta, 
metropolitę w Moskwie, tom III p. 301 i 302.

cuskim lub n i e m i e c k i ip, nie będą przyjmowane, przy­
syłane zaś przez pocztę, pozostawiane będą bez skutku, 
i że z liczby próśb, pisanych w językach rosyjskim i pol­
skim, pierwsze będą roztrząsane natychmiast 
po podaniu ich, przy roztrząsaniu zaś drugich, jako 
potrzebujących poprzedniego przetłómaczenia, natrafi się 
na znaczną zwłokę, albowiem tak w rządzie guber- 
nialuym jak i w kancelaryi gubernatora korespondency i 
prowadzi się wyłącznie w języku rosyjskim, i podług etatu 
znajduje się tylko jeden tłómacz.

Inne znowu rozporządzenie, zatwierdzone przez sa­
mego cara w ukazie, zmierza do wytępienia wszystkich 
pamiątek historycznych i zniszczenia wszelkich dawnych 
dokumentów. Zaledwie potrzebuję wzmiankować, że u- 
kaz ten stosować się nia może do aktów rosyjskich. Wy­
jątek z tego ukazu brzmi: „Rada państwa, rozpatrzywszy 
przedstawienie ministra spraw wewnętrznych co do zmia­
ny I punktu dodatku do art. 80 D z i e n n i k a p r a w t. II 
zaopiniowała, ażeby przy zmianie punktu I postano­
wiono dozwolić naczelnikom gubernii niweczyć niepo­
trzebne (czytaj szkodliwe celom rządu) stare akta. 
Pod , tą opinią podpisano: Zatwierdzam. Aleksander.“ 
Gubernatorowie, jak się przekonywacie z przytoczonych 
dosłownie rozporządzeń, mają nadzwyczaj dowolną wła­
dzę; nie odwołują się oni w niczóm do namiestnika 
i wprost udają się do Petersburga.

Ostatni buletyn © cholerze przedstawia cyfry nastę­
pujące: Pozostawało chorych 378, zachorowało 26, wy­
zdrowiało 40, umarło 13; pozostałe 350; od początku 
cholery umarło osób 2137 cywilnych i 138 wojskowych.

Lwów, 15 września.
■f Sejm zbierze się zapewne już w październiku. Se- 

sya Rady państwa niema potrwać dłużój jak dwa do 
trzech tygodni. Wydział krajowy przypomni sobie zape­
wne, że będzie musiał sejmowi zdać sprawę zporuczonych 
sobie czynności.

Rada szkólna nie prędke będzie mogła ukonstytuo­
wać się. Burmistrz podał do namiestnictwa przedsta­
wienie z powodu obalenia wyboru p. Starkla. Przedsta­
wienie pozostanie bez skutku, bo jest bez podstawy pra- 
wnój. Nowy wybór będzie musiał być przedsięwzięty. 
Jak wypadnie, przewidzieć trudno, według wszelkieg® 
jednak do prawdy podobieństwa będzie p. Starkel znowu 
wybrany. Niechcę upierać się przy mojóm doniesieniu 
dawniejszóm, iż i ponowny wybór przez Namiestnika zo­
stałby unieważniony. Temu doniesieniu zaprzeczono ztąd. 
Być m@że, żem źle poinformswany, obawiam się jednak, 
że się sprawdzi, com powiedział. Na każden sposób opo- 
zycya Rady miejskiój, jeżeli zwycięży, odroczy ukonsty­
tuowanie Rady szkólnój. Pan Starkel dobrowolnie nie 
ustąpi i chee być wybranym. Nadzieje wyrażone pod tym 
względem w mym ostatnim liście nie ziściły się dotąd 
i zapewne nie ziszczą się.

P. Namiestnik energicznie zabrał się do puryfikacyi 
personażu nauczycielskiego u nas. Upewniają mnie, że

świata słowiańskiego, dostojni turyści peświęcili tylko je­
dnę godzinę: gnarda e passal „Chronos urodził Jo­
wisza“, wyznaje z dziecinną prostotą Inwalid rosyj­
ski z 7 czerwca, „lecz syn przerósł ojca. Wystawa przy­
ciągnęła Słowian do Moskwy, ale dała tylko hasło; oko­
liczności sprawiły, że drobny wypadek przemienił 
się w fakt olbrzymi, w prawdziwe zdarzenie..." Ów fakt 
olbrzymi pochłonął nietylko wystawę, ale i ów kongres, 
którym z poezątku ciągle zaprzątano uwagę publiczności 
z miną tak poważną i nawet trochę tajemniczą. Między wy­
padkami różnych dni lub tygodni słowiańskich mie­
siąca maja i czerwca próżneśmy się chcieli dopatrzeć 
czegoś podobnego do kongresu w takióm znaczeniu, 
jakie zgrzybiały Zachód przywięzuje do tego słowa, chyba 
że tóm pretensyonalnóm imieniem nazwiemy zgromadze­
nie, które obradowało jeden dzień (30 maja) w wielkiój 
sali uniwersyteckiej w Moskwie, — posiedzenie to trwało 
kilka godzin i zostało uzupełnione na drugi dzień „obia­
dem akademickim“ na tój samój sali. Na tóm zebraniu 
byli obecni wszyscy profesorowie z Moskwy, deputowani 
słowiańscy, reprezentanci ośmnastu uczonych towarzystw 
rosyjskich, wielu jenerałów i wysokich czynowników. Re­
ktor, p. Barszew, mówił z szczególniejszym przyciskiem 
o słuszności pragnień ludu słowiańskiego. „Dzisiaj wszy­
stkie narody podzielone dążą gwałtem do aglomeracyi 
i jedności; dążenie to znajduje najzupełniejsze uznanie 
w sferach dyplomacyi europejskiój i stoi nawet na samym 
przedzie jako zasada nowego prawa ludzi. Rzecz jasna, 
że przy takich okolicznościach, dążenia nasze do jedności 
są zupełnie słuszne i powinny być jako takie przez Eu­
ropę uznane... Silne węzły krwi i ducha łączą wszystkich 
Słowian, czegóż nie dokażemy, gdy wszystkie nasze siły 
skupią się w jedno 1 Góry ruszą się z miejsc swoich, gdy na

w całym kraju niema już więeój jak óśmiu profesorów 
Niemców.

Staraniem Namiestnika mamy znowu jednę polską 
katedrę na uniwersytecie t. j. katedrę prawa han­
dlowego i wekslowego. Na przedstawienie hr. Gołucho- 
wskiego oddano suplenturę tego przedmiotu p. Ludwikowi 
Pepłowskiemu, doktorowi prawa i c. k. radzcy sądu 
krajowego.

*)

Pamiętnym będzie dzień wczorajszy w dziejach Żół­
kwi , w którśj murach od czasu upadku tego ulubionego 
niegdyś Sobieskich przybytku zgromadziło się znowu po 
raz pierwszy kilkanaście tysięcy zamiejscowej ludności na 
uroczystość narodową. Obchód rocznicy pamiętnego pod 
Wiedniem zwycjęztwa i uroczystego poświęcenia odnowio­
nego kościoła i zawartych w nim pamiątek historycznych, 
powiódł się jak najlepićj pod każdym względem, zwłaszcza, 
że najpiękniejsza uroczystości sprzyjała aoeqda. Właściwie 
rozpoczęto obchód już w środę po południu nieszporami 
w kościele 00. Dominikanów, gdyż arcybiskup Wierz- 
eblejski, biskup ormiański, biskupi przemyski i tarnowski, 
i infułat ostrawski już dnia 11 byli na miejscu, jak i wielu 
przyjezdnych ze Lwowa, okolicy a nawet i z miast dal­
szych. Częścią w środę wieczorem, częścią w czwartek 
r&no poprzybywały deputacye rad miejskich, lwowska, tar­
nowska, przemyska, brodzka, Samborska, jarosławska, ja­
worowska i złoczowska. Niektóre z nich poprzywoziły 
dary dla kośeioła żółkiewskiego. Miasta, które deputacyi 
przysłać nie mogły, ponadsełały telegramy z serdecznemi 
pozdrowieniami dla zgromadzonych w Żółkwi rodaków. 
Z Krakowa nie było nikogo, co oczywiście zbyt miłćm być nie 
megło. Uwierzyliśmy Czasowi, że w Krakowie są 
wszyscy tak biedni, iż nikogo niestać na tyle, by mógł tak 
daleką odbyć podróż. Prócz reprezentacyi lwowskiój Rady 
miejskiój, była i yeprezentacya Wydziału krajowego i to­
warzystwo strzelców miejskieh i Sokoła itd.; rząd repre­
zentowany był przez samego namiestnika i prezesa apela- 
cyi p. Komersa. Najliczniój był reprezento.- 
wany lud wiejski, bo lekko licząc było w Żółkwi 
około 1.0,000 włościan przez cały dzień do późnego 
wieczora, choć był to dzień roboczy. Natomiast z żalem 
zapisać należy, że obywatelstwa ziemskiego, szlachty, pra­
wie wcale nie był© można zobaczyć.

Właściwa uroczystość rozpoczęła się w czwartek rano 
po godzinie 9 od poświęcenia kościoła zwykłym przepisu« 
nym sposobem, trzymając się ściśle rytuału. Arcybiskup 
Wierzchlejski, ńa czele całego zgromadzonego duchowień­
stwa, pokropił wodą święconą kościół zewnątrz, uderzył 
pastorałem w podwoje, odmówił przepisane modlitwy ce­
lem zażegnania złego, poczóm wszedł de kościoła, gdzie

*) Sprawozdanie naszego korespondenta.

nie uderzymy razem!... Połączmy się w jednę całość, jak 
się połączyły Włochy i Niemcy, a imię wielkiego narodu 
zjednoczonego będzie olbrzym!...“ Potóm przemawiali 
reprezentanci róińych towarzystw zwołanych, każdy wy­
stępował ze stanowiska swego specyalnego zawodu, 
lecz wszyscy na zakończenie wypowiadali jednę myśl 
połąezenia całęgo świata słowiańskiego pod opiekuńczą 
tarczą Rosyi. Mówca „towarzystwa uaturalistów“ zwró­
cił uwagę na to, że dobroczynna i wieczna natura nie po­
stawiła żadnój zapory pomiędzy Rosyanami a innymi 
Słowianami; granice, które ich teraz rozdzielają są czy­
sto sztuczne; narody te mają jedne i te same góry, je­
dnę i tę samą florę, jedne i te same skarby mineralogi­
czne, zakopane w łonie ziemi. — Mówca „towarzystwa 
rólnićzego“ ubolewał nad tóm, że tak wielka liczba mie­
szkańców Czech co rok do Ameryki wychodzi, zamiast 
się udać do ludu bratniego. „Jest dosyć miejsca w świę­
tój Rosyi, nie brak jćj ziemi! Słowianin emigrujący do 
Ameryki łatwo może utracić swą narodowość, a jeżli nie 
on sam, to przynajmniój jego dzieci; tymczasem osiedli­
wszy się w Rosyi, Słowianin nietylko nie traci swój naro­
dowości, lecz ją umacnia i nabywa poczucia swój 
godnbści!“ Nareszcie mówca „towarzystwa litera­
ckiego rosyjskiego“ p. Sczebalski, przystąpił do ważnćj 
kwestyi języka. Już rektor, p, Barszew, potrącił o tę dra­
żliwą materyą. „Bóg jedyn/ wie — powiedział — dokąd 
prowadzi wielkie plamię słowiańskie; leez, jeżeli mamy 
iść razem do celu, który nam wyznaczył, musimy konie­
cznie rozumieć się między sobą. Jedność języka jest naj­
silniejszym węzłem połączenia.“ P. Sczebalski, określając 
bliżój ów problemat, wyraził się w tych słowach: „Z ca­
łego mnóstwa narzeczy, które niegdyś żyły w Europie, 
hiśtorya utworzyła tylko kilka języków naukowych, i ję-



około godziny 10 rozpoczęło się poświęcanie ołtarzy i 12 
krzyżów, będących symbolami 12 apostołów. Ceremonia 
ta trwała dość długo, a tak dla liczby duchowień­
stwa, jak i dla samćj ceremonii, wymagającej wspi­
nania się księży na schody i rusztowania celem poświęce­
nia krzyżów, niewpuszczano tłumu nabożnych do kościoła, 
dozwalając wejść tylko procesyom innych parafii, deputa­
cyom, bractwom i dygnitarzom.

Żałować należy, że kierujący całą uroczystością nie 
ogłosili programu, z któregoby się lud zgromadzony mógł 
był dowiedzieć, kiedy, co i jak się odbywać będzie. Brak 
ogłoszenia programu zastąpiono bardzo niefortunnie od- i 
działem huzarów, którego zadaniem było powstrzymywać 
lud do kościoła się cisnący. Huzarzy nieumiejąc po pol­
sku, niebędąc więc w stanie wytłómaczjć cisnącym się, dla 
czego do kościoła wejść nie można, zastępowali znowu 
brak znajomości języka naszego pałaszem i najeżdżaniem, 
płazowali tćż lud biedny chcący jak najprędzćj i jak naj- 
licznićj wejść do świątyni. Zwyczaj używania siły zbroj- 
nćj do utrzymywania porządku w razie wielkiego ludzi na­
tłoku jest zawsze prawie nieodpowiednim, tćm mnićj stó- 
sownym był tutaj podczas tćj religijao-narodowćj uroczy­
stości.

Po dokonanćm poświęceniu kościoła wyruszyło całe 
duchowieństwo procesyą rynkiem do kościoła 00. Domi­
nikanów, gdzie przez czas restauracyi umieszczony był 
przenajśw. Sakrament. Wziąwszy z kościoła tego Sanctis- 
simum, wróciła cała procesyą, śpiewając pieśni nabożne, na- 
powrót do fary, gdzie około godziny 2 rozpoczęła się suma. 
Baldachin ned biskupami niosło dwóch obywateli ziem­
skich, dwóch mieszczan i dwóch chłopów. O godzinie 2 
rozpoczęła się suma nietylko w kościele ale i przed kościo­
łem pod rozbitym namiotem. Dwa tćż były kazania. 
W farze kazał ks. Mazurek, pod gołćm niebem dominika­
nin ks. Florenty. Obydwaj kapłani są najlepszymi tu 
u nas kaznodziejami. Kazanie ks. Mazurka było ściśle 
prawie kościelne, nadzwyczaj jednak pod względem reto­
rycznym pięknie ułożone i powiedziane. Kazanie ks. Flo- 
rentego było do słuchających go mas ludu wiejskiego wy- 
stósowane, pełne siły, prawdy i ciepła serdecznego. W ka­
zaniu swćm przeszedł ks. Florenty dzieje Polski i dzieje 
kościoła polskiego, wskazał, że uroczystość odbywająca 
się jest zarazem kościelną i narodową, wykazał dawną 
świetność narodu naszego, bohaterskie jego czyny, dzisiej­
szy nasz upadek, ostrzegał przed grożącćm od Moskwy 
i schizmy niebezpieczeństwem, wytknął wady nasze, które 
głównym nieszczęść naszych są powodem, i w końcu wy­
raził nadzieję, ża pod berłem monarchy austryackiego, 
którego przodka niegdyś nasz bohaterski Jan III wybawił, 
podniesie się na nowo naród polski. Swietnćm pod ka­
żdym względem było kazanie ks. Florentego i za wzór słu­
żyć może innym kaznodziejom, jak z kazalnicy do ludu 
naszego przemawiać należy. Dodam, że 8 do 10 tysię­
czny tłum słuchaczów składał się przeważnie z chłopów 
ruskich.

Na tern miejscu wspomnę, że księża ruscy wcale wtćj 
uroczystości udziału nie brali, że nawet metropolita ruski 
ks. Litwinowicz pomimo danego dawnićj przyrzeczenia nie 
przybył, a co gorsze, że jeden z księży ruskich, jak utrzy­
mują, rozgłosił w okolicy, iż Moskale mają wpaść podczas 
uroczystości do Żółkwi: wymordować, zabrać w Sybir itd. 
wszystkich obecnych. Lud okoliczny ruski wybierał się 
z chorągwiami do Żółkwi, pogłoski między włościan pu­
szczone, rady i pogróżki, powstrzymały bardzo wielką 
część ludu okolicznego od udziału w uroczystości.

Po ukończeniu sum około godziny 4 z południa, roz­
poczęły się około godziny 5 obiady u ks. infułata Nowa- 
kowekiofco na osób 60, u 00. Dominikanów na osób 60 
i w sali Rady miejskićj na 50 osób. Ksiądz infułat zapro­
sił do siebie całe wyższe duchowieństwo, prezesa trybu­
nału apelacyjnego p. Komersa i kilku innych wyższych 
urzędników, (hr. Gołuchowski zaraz po sumie odjechał do 
Lwowa) kilku wyższych wojskowych i ze wszystkich depu- 
tacyi po jednym, przez depatacye i korperacye same dele­
gowanym członku. Obiad trwał do 8 godziny wieczór, 
toasty wznoszono na cześć cesarza, infułata Nowakow­
skiego, Sokoła, arcyb. Wierzchlejskiego itd. Muzyka 
pułku huzarów przygrywała przed mieszkaniem ks. infu­
łata, który z całą zwykłą sobie a w całym kraju znaną 
staropolską gościnnością swych gości podejmował. W kla­
sztorze 00. Dominikanów obiadowała reszta duchowień­
stwa, a w sali Rady miejskićj żółkiewskiśj deputacye miej­
skie i obiad ten był niejako zgromadzeniem przypadko- 
wćm reprezentacyi różnych miast naszego kraju, reprezen- 
tacyi pracy i przemysłu, taka tćż treść była toastów wzno­
szonych na tym obiedzie. Wszystkie przemówienia pod­
nosiły znaczenie pracy i łączności, znaczenie stanu 
mieszczańskiego, który ma być zdaniem mówców łączni­
kiem między ludem wiejskim a szlachtą, który zdaniem 
innego mówcy ma zająć miejsce szlachty, ustępującćj z wi­
downi dzjęjowćj. Jak zwykle przy takich sposobnościach 
urządzono i tym razem składki. Ns;samprzód wniósł p. 
Gębarzewski, radny miasta Lwowa, by tę część zamku kró­
lewskiego rozsypującego się w gruzy, w którćj przemie­
szkiwał król Jan III, wyrestaurowsć i w tym celu zapro­
ponował składkę, która ma być początkiem składki w ca­
łym kraju rozpisać się mającćj. Wspomnieć tu należy, 
że dzisiejszy właściciel zamku królewskiego p. Głogowski, 
obywatel bardzo zamożny, ze swój strony także na obie­
dzie u ks. infułata Nowakowskiego oświadczył, że własnym 
kosztem tę część zamku wyrestauruje. Inny radzca lwow­

zyki te stały się żywiołami zachowawczemi i sprężynami 
cywilizacyi powszechnćj. Bracia słowiańscy, naśladujmy 
w tćm Europę zachodnią! Niech każde wasze narzecze 
rozwija się jak chce, lecz niech wszystkie przyniosą 
w darze swoje odmiany miejscowe, swego właściwego 
ducha do wspólnego skarbu języka wszechsłowiań- 
skiegol Niech jeden język piśmienny zapanuje od Adry- 
atyku i Pragi aż do Archangelu i Oceanu Spokojnego, 
i niech każdy naród słowiański, bez względu na swe wy­
znanie, przyjmie ten język jako środek łączący go z dru­
gimi!...“ „Tak,“ odpowiedział jeden z Bółgarów, pan 
Bogorow, „Słowianie powinni mieć jednę literaturę 
wspólną, a do tego mamy już język gotowy, język 
rosyjski...“

To był ostatni i pełen znaczenia wyraz obrad w sali 
uniwersyteckiej; to była owa główna i „wielka idea“, 
którą deputowani mieli wywieźć z kongresu w Moskwie
i przenieść do swych różnych krajów! I w tćj 
chwili idea ta już jest na drodze postępu; w Pra­
dze, w Agrarnie, w Belgradzie domagają się hałaśli­
wie katedr, gramatyk, nauczycieli i teatrów rosyj­
skich; dzienniki czeskie, kroackie i t. d. dają regu­
larnie temata w języku rosyjskim dla użytku publiczno­
ści i pan Schmaler nie nazywa się już tylko po słowiań- 
sku i w parentezie Smoliarem, lecz drukuje to nazwisko 
głoskami rosyjskiemi! Jeden tylko z pomiędzy dostojnych 
deputowanych, jakiś student serbski, odważył się kilka 
dni później na uczcie w Sokolnikach podnieść nieśmiały 
głos przeciw sprawie pięknego projektu p. Sczebalskiego 
i Bół.ara Bcgorowa; zapytał, czy po przyjęciu jednego 
i tego samego .języka piśmiennego „pisarze słowiańscy nie . 
utworzą końcu odrębnćj klasy, rodzaju kasty bratniń- j 
skićj pośród ludów, którym własna ich literatura przesta- <

ski, stolarz p. Sanciewicz, wniósł znowu, by zrobić składkę 
na pomnik króla Jana III w Żółkwi wystawić się mający. 
Ten wniosek także przyjęto i zebrane pieniądze burmi­
strzowi żółkiewskiemu wręczooo.

Wieczór poczęto się rozjeżdżać, choć wielka liczba 
gości i noc w gościnnćj Żółkwi przepędziła i nad ranem 
dopiero, lub w ciągu dnia dzisiejszego z powrotem do 
Lwowa się wybrała.

Kończąc dodam, że obywatel tutejszy, dzierżawca ho­
telu p. Bielański ofiarował dla kościoła żółkiewskiego bar­
dzo piękną chorągiew. Z jednśj strony jest obraz Matki 
Beskićj Częstochowskićj, z drugićj Chrystus zmartwych­
wstający. Obydwa obrazy malował artysta nasz p. Ję- 
drzćj Grabowski.

prusy.
* Berlin, 18 września. Schwäbischer Merkur 

ogłasza następujący okólnik hr. Bismarcka do reprezen­
tantów Prus.

„Berlin, 7 września 1867. Wiełm. Pana już zawia­
domiłem o wypowiedzianych ( świadczeniach, jakie nas tak 
ze strony cesarsko-austryackićj, jak i cesarsko-francus- 
kićj co do znaczenia i charakteru zjazdu salcburgskiego 
doszły, a które jedynie ze zadowoleniem przyjąć mogliśmy. 
Było do przewidzenia, że bardzo trudnćm będzie, prze­
konać opinią publiczną, iż fakt taki, jakim jćst zjazd 
dwóch potężnych monarchów w obec chwilowego położe­
nia polityki europejskićj, nie ma głębszego znacz, nia 
i dalćj sięgających skutków, a początkowo z pewną gorli­
wością i pozorem autentyczności rozszerzane wiadomości 
o zamierzonych i uchwalonych postanowieniach na polu 
politycznćm nie mogły usunąć wątpliwości co do celu zja­
zdu. To tćż tćm bardzićj nas zadawalnia, jeżeli z austry- 
ackich i francuskich oświadczeń czerpiemy zapewnienie, 
że odwiedziny cesarza Napoleona wyłącznie spowodowane 
były uczuciem, które szanujemy i z którćm sympatyzu­
jemy, i że zjazd obydwóch monarchów charakter tego po­
wodu zatrzymał. Wedle tego wewnętrzne sprawy Nie­
miec nie były w ten sposób przedmiotem rozmów w Salc- 
burgu, jak to pierwsze wiadomości przypuszczać pozwa­
lały. Jest to objaw tćm bardzićj pocieszający, że przy­
jęcie, jakie owe wiadomości i przypuszczenia w całych 
Niemczech znalazły, na nowo pokazano, i ' k mało naro­
dowe poczucie niemieckie znieść może ru postawienia 
rozwoju spraw narodu niemieckiego pącFopiekę obcego 
mięszania się lub kierowania niemi z innych względów, 
jak ze względów, jakich narodowe interesa Niemiec wy­
magają. Położyliśmy sobie zaraz od początku za zadanie, 
potok narodowego rozwoju Niemiec skierować w koryto, 
w któremby nie burząco, lecz zapladniająco działał. Strze­
gliśmy się wszystkiego, coby ruch narodowy zbytecznie 
naprzód popchnąć mogło, i staraliśmy się nie podniecać, 
ale uspokajać. Dążność ta, jak się spodziewać możemy, uda 
nam się, jeżeli i zagraniczne mocarstwa wystrzegać się będą 
wszystkiego, coby wywołać mogło w narodzie niemieckim 
niepokój pod względem obcych planów, których przedmio- 
teniby byćmogło, a w skutek tego słuszne poczucie narodo- 
wćj godności i niepodległości. Witamy zatćm z wielkićm za- 
dowolnieniem stanowcze zaprzeczenie wszelkiego nawmię- 
s. anie się do wewnętrznych spraw Niemiec skierowanego 
zamiaru w interesie spokojnego rozwoju naszych własnych 
spraw. Południowo-niemieckie rządy poświadczają nam 
same, żeśmy się wstrzymali od wszelkiego pokuszenia, 
ażeby wywrzeć moralny nacisk na ich postanowienia, 
i żeśmy przeciwnie traktatem z dnia 8 lipca br. bezwzglę­
dnie się zrzekli sposobności, jaka nam się nastręczać mo­
gła w celu powyższym przez • położenie związku celnego. 
My zachowaniu się temu i nadal pozostaniemy wiernymi. 
Związek półnoeno-nierniecki i w przyszłości chętnie zaw­
sze poda rękę każdćj potrzebie rządów południowo nie­
mieckich, dąźącćj do rozszerzenia i ustalenia narodowych 
stosunków pomiędzy Południem a Północą Niemiec; lecz 
oznaczenie miary, jaką wzajemne zbliżenie zachować ma, 
pozostawimy zawsze wolnemu postanowieniu naszych po- 
łudniowo-niemieckich sprzymierzeńców. Stanowisko to, 
wedle naszego zdania, tćm spokojniej zatrzymać możemy, 
że w obecnie istniejących obowiązujących stósunkach po­
między Północą a Południem Niemiec, jakie wypływają 
z zawartych związków i z udoskonalenia związku celnego, 
upatrujemy prawną i faktycznie zabezpieczoną podstawę 
dla samodzielnego rozwoju narodowych interesów niemie­
ckiego narodu. Wielm. Pana upraszam, w tym sensie 
przemawiać do tamtejszego rządu, i upoważniam Go ró­
wnież do przeczytania niniejszego okólnika. Bismarck.“

Dzisiejsze posiedzenie plenarne sejmu Rzeszy pół- 
nocnoniemieckićj, 5 z rzędu, zagaił marszałek dr. Sim­
son o godzinie 12’/4 z południa. Przy stole komisarzy 
związkowych zasiedli: hr. Bismarck, minister Friesen, 
Delbrueck, Podbielski i 21 innych komisarzy Podano 
wniosek o uchwalenie adresu do króla w odpowiedzi 
na mowę tronową. Wniosek ten załatwiony będzie 
przez obrady końcowe, w którym to celu marszałek 
wybierze dwóch referentów. Na trzymających pióro 
wybrano: pp. Unruhe-Bomst (180 glosami), Forkel 
(178), Puttkamer Sorau (174). Stumm (155), Scboening 
(110), Evelt (106), hr. Baudissin (104), i Hueffer (102). 
Marszałek oznajmia, że wczoraj przysłał mu kanclerz 
związkowy cztery projekty do praw, mianowicie: 1) 
Układ związku celnego. 2) Budżet Związku północno 
niemieckiego. 3) Prawo paszportowe i 4) Prawo po-

nie być zrozumiałą?“ Zimne i pogardliwe milczenie 
przyjęło słowa młodzieńca z tak zastraszającym zdrowym 
rozsądkiem. W Warszawie, w Petersburgu, w Moskwie 
i wszędzie dokuczała nieznośnie Słowianom ta wielka ich 
klęska, że na swych braterskich zebraniach muszą po nie­
miecku na Niemców powstawać, nie dosyć, owa niezmier­
na plaga całego plemienia była powodem do wielu scen 
arcykomicznych i naczelnicy ruchu nie omieszkali korzy­
stać z położenia tak przykrego. Na samym wstępie, 
w Petersburgu, cesarz Aleksander zachęcał osobiście „Sło­
wian przyjezdnych“, żeby się uczyli po rosyjsku; cesarzo­
wa, idąc dalćj i zmierzając tćm pewnićj do celu, podsunęła 
myśl przyjęcia jednego alfabetu i jednśj ortografii dla 
wszystkich dzieci wiełkićj rodziny; nauczcie. Da którćj 
prezydował minister publicznego oświecenia, hrabia Toł­
stoj, widać było już wspaniały napis: „język rosyjski i ję­
zyk słowiański stanowią jedność“, nareszcie w sali um- 
wersyteckićj w Moskwie przyszło do rozwiązania kwestyi, 
znaleziono formułę: język rosyjski ma być odtąd idyo- 
mem piśmiennym, sanskrytem żywym „od Adryaty- 
ku aż do Oceanu Spokojnego 1...“ Że taka myśl mogła 
powstać między Moskalami, u tego ludu, któremu samo- 
władzca Piotr Wielki narzucił jednego dnia nowe pismo 
(grażdanka), nową gramatykę i nowy wokabularz swe­
go wynalazku,—nie ma w tćm nic dziwnego; lecz cóż po­
wiedzieć o Słowianach, którzy w Wiedniu i w Peszcie pro­
testują przeciw wszelkiemu językowi wspólnemu w spra­
wach administracyi centralnćj tylko dla różnych państw 
habsburgskich, a którzy w Moskwie przystają na język 
wspólny, mający obejmować literaturę i ducha tvlu ludów 
rozmaitych? Cóż powiedzieć o owych Słowianach, którzy 
w Pradze, w A grami i Lublanie nie przestają odwoływać j 
się do zasad autonomii i federalizmu, a którzy w mieście j

eztowe. Nad traktowaniem budżetu Związku półno- 
cno-niemieckiego przyszło do żywych rozpraw. Mar­
szałek wniósł, ażeby przedwstępne obrady nad budże­
tem toczyły się przed plenum izby, członkowie zaś 
stronnictwa postępowego żądali przekazania projektu 
budżetowego osobnćj komisyi do przedwstępnych obrad. 
Po zamknięciu dyskusyi, przyjęto wniosek marszałka. 
W końcu zajmował się sejm rugami wyborczerai. Bud­
żet Z-.iązku północno-nietnieckiego obliczony jest w pro­
jekcie na 72,158,243 tal. w rozchodach i dochodach. 
Rozchód zwyczajny wynosić ma 69,001,184 tal., nad­
zwyczajny 3,157,059 tal.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś o 
godzinie 1 z poludnitt w gmachu posiedzeń pruskićj 
izby panów na poufną rozmowę.

Rząd duński oświadczył obecnie swą gotowość przy­
stąpienia do rokowań nad rękojmią, jaką dać ma na 
obroi ę Niemców w Północnym Szlezwigu w razie gdyby 
kilka okręgów tćj prowineyi powrócone być miało Da­
nii. Poseł duński u dworu pruskiego p. Quaade oznaj­
mił ministrowi spraw zagranicznych hr. Bismarckowi, 
że jest upoważniony przez swój rząd do przystąpienia 
do odnośnych rokowań. Rząd pruski postanowił w sku­
tek tego, jak twierdzi Prov. Correspondenz, 
niezwłocznie mianować i ze swćj strony ad hoc ko­
misarza.

Szlezwicko-holsztyńscy mężowie zaufania obrado­
wali wczoraj i dziś pod przewodnictwem tajnego radzcy 
rejencyjnego Kluetzowa nad przełożonym im projektem 
o ordynacyi prowincyonalnćj i rozpoczęli obrady nad 
erdynacyą gminną.

Wybory do pruskićj izby poselskićj w świeżo ane­
ktowanych do Prus krajach mają się odbyć w końcu 
października. Twierdzenie zatem, jakoby rząd dotych­
czasową izbę poselską miał rozwiązać, jest nieuzasa­
dnione. Równocześnie z zwiększeniem liczby członków 
izby poselskićj powołani będą nowi parowie do izby 
panów z nowo nabytych prowineyi.

Sejm prowincjonalny prowineyi hanowerskićj zwo­
łany został na dzień 21 bm. do miasta Hanoweru. Komi­
sarzem rządowym zamianowano naczelnego prezesa hr. 
Ottona Stolberg-Wernigerode, marszałkiem hr. Muen- 
ster-Derneburg, a wicemarszałkiem właściciela dóbr 
Rudolfa Bennigsena.

Król Wilhelm nie tylko na zamku Hohenzollern 
ma się zjechać z kilku książętami niemieckimi, lecz 
nadto ma odwiedzić dwory w Darmsztadzie i Stutt gar­
dzie, gdzie ma odbyć jako najwyższy niemiecki dowódzca 
i pan wojenny przegląd tamtejszych wojsk. Tak przy­
najmniej donosi Beri. Bo er. Z tg.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 16 września. Zawarty na przedwczoraj- 

szćj radzie ministeryalnćj kompromis pomiędzy oby­
dwoma ministrami, pp. Becke i Lonyay, podpisany także 
przez barona Beusta i hr. Andrasseg®, miał jeszcze 
przedwczoraj obydwom deputacyom być przedłożonym, 
ale p. Becke spóźnił się z donośnym elaboratem i dopiero 
dziś przyszła sprawa ta w łonie deputacyi pod obrady. 
W sferach rządowych nie wątpią o przyjęciu rządowego 
przedłożenia i już zapewne w ciągu bieżącego tygodnia 
przyjdzie do stanowczćj ugody.

Równocześnie obiega w kołach poselskich pogłoska, 
że rząd zamierza rozwiązać Radę państwa, skoro ratyfi­
kacja uchwał deputacyi ugodnych i obór delegacyi 
nastąpi.

Obrady jeneralnego zgromadzenia katolickich sto­
warzyszeń w Insprucku zakończyły się w zeszły czwar­
tek. Przed zamknięciem ostatniego posiedzenia odczytał 
kanonik Moufany siedem rezelueyj, z których ostatnia 
opiewa: „Zgromadzenie podziela boleść Ojca św. nad 
cierpieniami nieszczęśliwćj Polski.“

Na uczczenie bawiącego obecnie w Peszcie jenerała 
Tiirr wyprawili Peszteńczycy przedwczoraj wspaniały po­
chód z pochodniami. Gdy jeden z mówców mowę swoją 
tćmi słowy zakończył: „Powiedz pan Napoleonowi, że 
w Węgrzech tylko imię Koszuta może wzniecić zapał!“ — 
odpowiedział Tiirr: „Obecna podstawa i mężowie wię­
kszości godni są zaufania; ostrzegam was przed nieufno­
ścią. Jedynie obrana prawna droga doprowadzić może do 
uzupełnienia niedostatków. Spokojną pracą, a nie orę­
żem staną się Węgry wielkiemi. Niech żyje ojczyzna!“

Rokowania pt między Berlinem a Hietzingiem, rezy- 
dencyą zrzuconego z tronu króla hanowerskiego, w nowe, 
jak słychać, weszły stadyum. Pierwotnie żądano w Berli­
nie, aby król zrzekł się formalnie i stanowczo wszelkich 
praw do korony hanowerskićj, a pod tym warunkiem 
miano mu zwrócić prywatny jego majątek. Propozycją 
tę odrzucił król Jerzy z największą stanowczością. Obe­
cnie odstępił podobno król Wilhelm, za wstawieniem się 
angielskiego gabinetu, od powyższego żądania, stawiając 
jedynie warunek, aby wygnany król poprzestał na pienię- 
żnćm wynagrodzeniu za położone w Hanowerskićm kró­
lewskie dobra. Tu na dworze króla Jerzego nic jeszcze 
pod względem odpowiedzi na nową propozycyą nie ude- 
cydowano.

FRANCYĄ,
® Paryż, 15 września. O zamierzonych zmianach 

w gabinecie bliższe dziś słychać szczegóły. Na ministra 
spraw zagranicznych przeznaczonym był pierwotnie do­
tychczasowy ambasador francuski w Londynie, książę La-

Kremlinie poklaskują profesorowi Iłowajskoj, gdy tenże 
mówi: „Federalizm jest rzeczą przypadkową i zawsze nie­
trwałą; nie iederacye posuwają historyą naprzód, niewiel­
kie narody ?Byłaby to zawsze rzecz ciekawa, żeby 
owo o dro d zen ie słowiańskie w Austryi, które wywo­
łała i utrzymywała dotychczas p'lua i gorliwa uprawa ró­
żnych narzeeźy narodowych, miało swe życie zakończyć 
dobrowolnćm samobójstwem w objęciach Swodu mo­
skiewskiego; gdyż niech się pisarze czescy, kroaccy, 
serbscy itd. nadziejami nie łudzą: jeżeli przyjmą język 
rosyjski za język piśnyenny, to, albo, jak im powiedział 
młody Serb Georgiewicz, odstręczą od siebie ludy i staną 
się kastą niezrozumiałą, nowym czynem w hierarchii 
„niebieskiego państwa carów“, albo tćż pociągną za ,/obą 
ludy, których idyomy, dziś tak szczęśliwie odrodzone, zaj­
mą znowu miejsce pogardzonych i nieznanych narzeczy 
gminnych. Taką naukę podają nam roczniki ludzkości, 
takie jest wiekie i nieubłagane prawo selekcyi w hi- 
storyi języka! I w cóż się wteuy obrócą wszystkie usiło­
wania tylu pokoleń, wszystkie pomniki przeszłości, z taką 
radością odszukane, mozolne i drogie zdobycze zapału, 
miłości i cierpliwości? Cóż się stanie z owym „puryzmem 
czeskim“, który carowa Marya Aleksandrowna uwielbiała, 
z pracą Dobrowskich, Jungmannów i Wuków Stefanowi­
czów? Jakiż los przedewszystkiem spotka ów sławny 
urywek z Libuszy i rękopism Królodworski, 
ów rękopism Królodworski, o którym jeden z członków 
zjazdu słowiańskiego czuł się zobowiązanym prze­
mówić do tłumu petersburgski go w chwili pożegnania 
nawet i już na stacyi kolei żeiaznćj ? „W słowiańskich po­
jęciach prawnych, które są zapisane w rękopiśmie Królo- 
dworskim, widocznie przebija zasada demokratyczna,“

tour d’Auvergne, który tu obecnie bawi za urlopę 
W zeszły piątek kończył się jego urlop i książę żabie 
się do powrotu na swoją posadę, gdy wtćm odbi 
z Biarritz telegrafem rozkaz, aby pozostał w Paryżu 
powrotu cesarza, z nadmienieniem, że cesarz zamierza 
oddać tekę ministerstwa spraw zagranicznych. Ksij 
odmówił jednakże na teraz wstępu do gabinetu, oświ 
czając, że sytuacya zbyt mało jeszcze wyjaśniona, sąd 
sarza o niej zbyt mało ustalony, aby minister spraw 
granicznych już dziś mógł mieć widoki trwałćj kon 
kwentnćj działalności. Tymczasem p. de Lavalette 
wyrzeka się podobno objęcia teki ministerstwa spraw j 
granicznych i corąz głośnićj tu o nim mówią, jako o nastę 
margrabiego de Moustier.

Coraz uieprzyjaźniój przeciw Prusom występujj 
LaFrance korzysta znowu z zawartćj pomiędzy? 
sami a księstwem Waldeck-Pyrmont ugody, by o j. 
stępne gabinet berliński podejrzywać anneksye. Orj 
półurzędowy mówi z szyderstwem, że Prusy „wielki m 
apetyt na dalsze zabory, ale nie mają odwagi wypowied 
nia ich jawnie i uczciwie; że już im niedosyć na podbi 
niu krajów przemocą, — dziś to dla nich towar, któr 
frymarczyć, który dzierżawić niby można itd.“

W sprzeczności z rozgłoszoną niedawno pogłos 
o urzędownćm z Berlina zaproszeniu francuskićj cea 
skićj pary, mówią tu dziś w kołaGh dobrze poinformov 
nych, że o wizycie berlińskićj w tym roku mowy być 
może. Cesarstwo austryaccy zabawią tu zapewne blii 
dwa tygodnie, a tym sposobem opuściliby Paryż dopii 
w pierwszych dniach listopada, poczćm nastąpi uiebaw 
otwarcie sesyi ciała prawodawczego, w ciągu którćj ces; 
stolicy nie opuści, ile że kwestya reorganizacyi an 
i ustanowienia corocznego kontyngensu rekrutów jeszi 
w tym roku ostatecznie ma być załatwioną.

Wiadomość o powołaniu dra Nelatona do Biarr 
była, podług nadeszłych ztamtąd doniesień, zupeł 
mylną. Tam go wcale nie widziano. Zdrowie cesar 
jak i cesarzewicza nie daje do obaw najmniejszego j 
wodu.

Mowa p. Rouher przy odsłonieniu posągu Billault 
niewy wołała podobno bynajmnićj tego uniesienia, o jakit 
mówią urzędowe telegramy.

AMERYKA.
* Miguel Lopez, który wedle powszechnćj opi 

miał wydać klucz do Queretaro wojskom republikański 
oblegającym pod dowództwem jenerała Escobedo tę fl 
tecę, ogłosił w jednym z dzienników meksykańskich; 
Monitorze Rzeczypospolitćj list, czyli memor^ 
dum, które nie mniéj nie więcćj, jak 15 łamów w t; 
dzienniku zawiera. Ż dokumentu tego wyjmujemy n 
ważniejsze ustępy:

„Miguel Lopez do swych współobywateli na cali 
świecie.

W kilku dziennikach tak amerykańskich jak i fri 
cuskich ogłoszono wiadomości, dotyczące więźniów 
Queretaro. Powiedziano tam: że ja sprzedałem pui 
strategiczny la Cruz, podczas oblężenia wymieniom 
miasta, i że od mojej zdrady zależał los tćj fortec) 
dalćj późniejsze, smutne następstwa po jćj upad 
Bolesne te oskarżenia wyszły od moich ziomków, 
Francyi i od innych narodów jedynie dla tego, że o 
byli interesowani w strasznych naszych powodzeniach i 
oni mnie sądzą podług ich własnego postępowania. Pi 
daję się z chęcią i radością sądowi nieprzebłagane 
sumienia publicznego, ponieważ sąd ten obroni mnie 
haniebnćj plamy, jaką złośliwi wycisnąć chcieli na moj 
czole, a która mi zadała niewypowiedziane tortury. . 
popełniłem źadnćj zdrady i nie sprzedałem niczego. 1 
przewiniłem ani przeciwko moim obowiązkom żołniei 
ani przeciwko obowiązkom przyjaźni. Nie roógłem zat 
zbierać owocu z całego szeregu zdrad. Oświadczam, 
gdybym się poczuwał do zdrady, byłbym miał dosyć < 
wagi do zmycia tćj hańby, rzucając się dobrewolnii 
objęcia śmierci, jsdynćj ucieczki, jaką nam pozostawi 
na tym świecie wyrzuty sumienia, jedynćj, która może 
słonić familią od plamy tak sromotnćj. Opowiada 
moje będzie o ile możności jak najkrótsze. Podczas ob 
żenią staczane bywały liczne i krwawe walki pomięi 
oblężonymi a oblegającymi, którzy bez porównania b 
liczniejsi. Po wycieczce, dowodzonćj przez jenerała 1 
ramona dnia 1 maja, a w którćj poległ dzielny pułków 
Rodriguez, demoralizacya wkradła się pomiędzy wojs 
gdzie szybko i strasznie się szerzyła. Na żywności, < 
wnićj już rzadkićj, całkiem zbywać zaczęło. Żołnie 
ograniczyć się musiełi na pożywaniu mięsa końskie 
Nie było ani ehleba ani jaj, a konie pułku cesarzowćj 
wiły się korą drzew. Licha strawa żołnierza musi 
wywrzeć wpływ na jego siły, a dzielność jego fizyc 
zdradzała go w walce. To tćż właśnie tłóinaczy tak wiel 
liczbę dzielnych poległych. Jedynie honor podtrzymy, 
korpus oficerów, który się zdawał upadać pod niedost 
kiem. Na próżno nieszczęśliwy Maksymilian dawał an 
swojćj przykłady dzielności i cierpliwości w doświadc: 
niach, żołnierze bez sił i wątli widzieli dobrze, że po 
żenie staje się coraz rozpaczliwsze. Kiedy więc Leoni 
Marquez opuścił Queretaro, ażeby się udać wykol 
rozkaz zebrania wszystkich sił i posiłków, jakiemi nr 
rozporządzać, nie mógł zgromadzić więcćj, nad czb 
tysiące ludzi w całym Meksyku. Od tego, czasu ka: 

* przewidywał koniec oblężenia. Maksymilian nie odbie

(wiedział ów poczciwy antykwaryusz*). Czesi więc 
jstawieni na niebezpieczeństwo utraty owćj mag 
rarta demokracji słowiańskiój, która spoczywa w i 
uzeum pragskićm 1 ...

Biesiadą'w Sokoluikach, na której dało się słysl 
»-o rozsądne słowo młodego Georgiewicza, była naj«j 
zą uroczystością „tygodnia słowiańskiego“ w Moski 
śród tego lasu jodłowego — lasku buiońskiego drug 
olicy ^afistwa — w wspaniałym pawilonie, niedaff 
udowanytn na przyjęcie cara i księżny Dagmary, zasi 
o 2 czerwca przeszło sześćset zaproszonych guści. Wi' 
e tłumy ludu, które według obliczeń dzienników rosi 
Ich wynosiły około trzydzieści tysięcy osób, zalega 
;elicę „wtórząc hukiem oceanu dalekiemu szmeroi 
(chodzącemu ze sali.“ W środku tćj sali wznosiła i 
mrągiew św. Cyryla i Strachoty (dwóch apostołów Sl 
iańszczyzny wschodnićj), pod tym sztandarem, który j 
Petersburgu został przyjęty za godło jedności słowi» 

:ićj, stawał każdy, który chciał mieć przemowę do bi 
adników. Była to uroczystość, którą samo miasto M 
;wa wyprawiało dla dostojnych gości i pauBrauner, i 
annik czeski, nie omieszkał tćż sławić „białćj macieri 
iasta świętego, które, jak Scaevola, nie wachało się ffl* 1 
•ć ręki w płomienie dla ocalenia ojczyzny, które, jak l 
'ecya Rzymianka pomściła swą dziewiczą czystość 0» 
raniem sobie życia, i które, jak Feniks nieśmiertf 
f, odrodziło się z swych popiołów świetniejsze jak i 
nićj...“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) „Das der slavischen Idee, auf Grundlage der : 
Koeniginhofer Handschrift n edergelegten Rechtsauschauungc 
newobnende demokratische Princip....“ Korespondencya 
tersburga z dnia 2a maja w pragskiej Politik.



ani kuryera, ani żadnych wiadomości; nie miał już żadnćj 
nadziei ażcb, odsiecz n-idejść nau usiała. Żołnierze legii 
zagraniczne!. i>o większ j części Francuzi, odbierali wia­
domości od wielu swych ziomków, którzy służyli w sze­
regach nieprzyjacielskich. Od tego czasu wszystko było 
stracone.“

Lopez po wypowiedzeniu następnie, że ponieważ 
amunieya wojenna była wyczerpniętą, położenie było roz­
paczliwe, cesarz postanowił uczynić wycieczkę, ażeby si- 
dostać na wybrzeże morskie, jeżeli będzie możebnćm, tak 
dalćj rzecz prowadzi :

„Po kilka razy cesarz mi wynurzył swój zamiar wyjścia 
z miasta; niedowierzał on kilku dowódzcom i kilku od­
działom wojska; to tćż załogi zniesione zostały na rozma­
itych punktach. Odwołuję się do honoru jenerała Esco­
bedo : niechaj powie, czy nie jest prawdą, że wielu ofice­
rów i wielu żołnierzy, mianowicie cudzoziemców, ofiaro­
wało mu się przejść do jego szeregów. W nocy z dnia 14 
maja nieszczęśliwy cesarz spytał mnie, czybym miał od­
wagę oddalić się z mego stanowiska i poszukać nieprzyja­
ciela w ceiu układania się z nim. Wskutek mćj odpo 
wiedzi twierdzącćj rozkazał mi wyruszyć w jak najwię­
kszym sekrecie i postarać się dla niego o pozwolenie opu­
szczenia miasta z pułkiem cesarzowéj i kilku osobami jego 
orszaku. Byłem posłuszny jego rozkazom. Przyjęty by­
łem z zwykłemi formalnościami przy przyjmowaniu par­
lamentarza i zostałem przedstawiony naczelnemu jenera­
łowi Mariano Escobedo Podczas konferencyi, która nie 
trwała ani pięć minut, zakomunikowałem mu życzenie 
cesarza, a Escobedo upoważnił mnie do powiedzenia w. 
księciu, że nie jest umocowany przez swój rząd do dania 
gwaraucyi, i że cesarz musi się albo poddać na łaskę i nie­
łaskę, lub tćż musi się bić. Oddaliłem się z tą odpowiedzią 
i przybyłem do mego obozu około północy. Cesarz, wbrew 
swemu zwyczajowi kłaść się pomiędzy ósmą a dziewiątą go­
dziną, jeszcze nie był się udał na spoczynek. Pytał się o 
mnie po kilka razy, każąc mnie szukać adjutantem jenerała 
Castello. Skoro się tylko dowiedział o mćm przybyciu, 
kazał mi do siebie przyjść w przytomności księcia Salm 
czy tćż pułkownika Pradillo, już nie pamiętam którego ; 
jeden z tych dwóch może poświadczyć moje twierdzenie. 
Pytał mi się o rezultat z niespokojnością, chciał wiedzieć 
czym widział osobiście naczelnego jenerała. Kiedy mu 
opowiedziałem, rozkazał mi, widocznie zawiedziony, aże­
bym kazał rozkulbaczyć konie tak jego orszaku jak 
i pułku cesarzowéj, który był gotów do wymarszu, a po- 
tćm się położył. Gała armia, która widziała przygoto­
wania do marszu, może zaświadczyć to, co mówię. Nie 
po raz pierwszy czyniliśmy te przygotowania ; lecz w sta­
nie, w jakim się armia znajdowała, nigdy nie było nam 
podobnćtn wykonać projektu cesarza. Nieprzyjaciel, zna­
jąc przygotowania te przez naszych zbiegów, nabrał 
w skutek tego jak najwięcćj odwagi. Wtedy to przedsię­
wziął owo rozpaczliwy zamiar, który tyle krwi miał 
kosztować. To jest to, co się stało po północy dnia 
14 maja. Maksymilian powrócił do swćj kwatery, a ja, 
zajęty losem armii, czuwałem, ażeby przebiegać moje sze­
regi, zatopiony w myślach rozmaitych. Przybywszy do 
bramy cytadeli Cruz, najgłówniejszego punktu mćj bacz­
ności i poleconćj głównie dowódzcom, którym powierzono 
jćj obronę, ujrzałem się otoczonym przez oficerów i żoł­
nierzy, którzy mi przyłożyli pistolet do gardła; poznałem 
w nich natychmiast nieprzyjaciół; oni mnie tćż pojmali 
w niewolę. Osłupiały na chwilę, nie byłem w stanie ani 
walczyć, ani uciec. Wtedy to nieprzyjaciele którzy mnie 
pomiędzy sobą trzymali, poszli w kierunku, w którym 
spoczywał cesarz Zyskać na czasie i przestrzedz Maksy­
miliana, ażeby mógł uciec, to było mym wyłącznym celem. 
Pobiegłem zatćm do jenerała Velez i zauważyłem mu, 
że byłoby po ludzku oszczędzić przelew krwi. Pułkowni­
kowi Jabłoskiemu (!) poruczono przestrzedz cesarza, że 
największy jest czas, ażeby uciekł, i nie pojmuję, jakim 
sposobem potrzebował pułkownik ten tak długiego czasu 
do wypełnienia powierzonćj mu misyi

Z brzaskiem dnia pokazał się Maksymilian z kilku 
osobami swego orszaku i żołnierzami z rozmaitych kor­
pusów, tudzież z osobami nie należącemi do armii. Ce­
sarz był pieszo, ua ulicy, i postępował z bliska za tymi, 
którzy mnie byli w niewolą wzięli, a ja, korzystając 
z chwili zamięszania, jakie powstało pomiędzy żołnie­
rzami rzeczypospolitćj, którzy maszerowali pod dowództ­
wem Francisco, uciekałem na lichym szkapie ku nie­
szczęśliwemu księciu. Wtedy zwróciłem się w kierunku 
żołnierzy. Działa się to przed hotelem pod Czerwo­
nym Orłem. O tych wszystkich faktach świadczyć 
mogą książę Salm, Jabloski, Pradillo, których uczci­
wość jest znauą, dr. Blask, D. José de Blasio, urzę- 
dn cy i oficerowie rzeczypospolitćj, którzy się tam znaj­
dowali. Całe moje zachowanie zmierzało jedynie do 
pozyskania czasu, ażeby cesarz mógł się oddalić i do 
uniknięcia niepotrzebnego rozlewu krwi. Gdybym mógł 
był wywołać walkę użyteczną, jestem pewien, że Ma­
ksymilian, zamiast szukać ratunku swego, tak jak my 
go o to usilnie prosili, byłby się stawił na polu walki, 
gdyż był on z natury dzielny, gdyż dzielił niebezpie­
czeństwa swych podwładnych. Zrozumialćm jest 
obecnie me położenie i zrozumialćm, jak bardzo się ci 
mylili, którzy śmieli zachowanie moje wystawić jako 
akt haniebnćj zdrady. Pomimo to jestem obowiązany 
objaśnić uszykowanie mojé) brygady na punktach, które 
zajmowała “

Pomijamy tu szczegóły techniczne strategii i sztuki 
fortyfikacyjnćj.

„Czuwanie nad bezpieczeństwem wykonywane było 
w nocy przez dowódzcę i kapitana służbowego, którzy 
odbierali codzienne rozkaz specyasny czuwania nad 
ogrodem i Pantheonem. Był jeszcze prócz tego pa­
trol dowódzców i efiserów zakładu, przeznaczonych do 
tych samych czynności. Winienern nadmienić, ponieważ 
to jest ważnćin do mego usprawiedliwienia, że rozdział 
sił obronnych nie przezemnie był uskuteczniony, i że 
już był ustanowiony, kiedym otrzymał dowództwo nad 
brygadą, która zasłaniała tę linią i służyła za rezerwę. 
A zatćm, staliśmy się pastwą prawdariwćj niespodzianki, 
którćj znużenie naszych wojsk i wyczerpnięcie na­
szych zasobów nie pozwoliły nam odeprzeć. Pomiędzy 
przyczynami upadku Queretaro przytoczę jeszcze kilka. 
Jenerał Silverio Ramirez utracił posadę i wrzucony zo­
stał do więzienia za to, że pisał do jenerała Mejia, 
prosząc go, ażeby ten nakłonił cesarza do układania 
się z nieprzyjacielem, ponieważ cały kraj jest przeciwko 
cesarzowi, i ponieważ on, Mejia, miał nieco wpływu na 
Escobedę, któremu był uratował życie. Komendanta 
Adame uwięziono, ponieważ twierdzono, iż się znosi 
z nieprzyjacielem... Pułkownik Ontiveros przeszedł w 
nocy z 14 do nieprzyjaciela z 700 ludźmi, porzuciwszy 
własne szeregi. Jenerał Casanova i Escobar odwołano 
od dowództw im powierzonych, bez podania przyczyny 
tego kroku, który mógł odebrać całe zaufanie ich od­
działom. Pułkownik Villacana, który dowodził batalio­
nem cazadores przeszedł bez wątpienia do nieprzyja­
ciela, gdyż go nie widziano podczas całćj akcyi. Czyż 
miałbym zdradzić z tchórzostwa? Nie! dałem tego do­
wody. ■— Z żądzy wyniesienia się? Protegował i lubił 
mnie cesarz. —- Z konieczności? Mam z czego żyć. —

Z nienawiści? Przeciw komu? — Ażeby mieć pienią- | 
dze? Mówiono, żem miał otrzymać 10 do 60 milionów 
piastrów za mój czyn haniebny. Temu, który udowo- j 
dni, żem się zaprzedał, dam tytuły mych posiadłości j
i ' aję mu te tytuły. Zupełnie przeciwnie, jestem jeń- i 
cem, straciłem konie, moje, pojazdy, pieniądze, które 
miałem, włącznie z 100 p astrami, które mi p. Blasio 
wręczył z i zkazu ces iza, zresztą i 1600 piastrów, które 
otrzymałem na przygotowanie wycieczki w nocy owej fa­
talnej 14 ¡u. j->. —Czy, ażeby sobie wyjednać bezpitczeń- [ 
stwo? i rzecież każdy wie, że jestem więźniem jak inni i 
moi towarzysze i że życiem mojćm rozrządzać może 
rzeczpospolita.“

rPAl AP'T’A TH
Frankfurt n. ffl„ 18 września. Bezpośrednio po 

przybyciu do hotelu Westendhall przyjął Jk. Mość w. księ­
cia heskiego. Już o 2 '/2 odjeżdża król pociągiem nad­
zwyczajnym do Darmstadu i obiadować będzie na dworze 
wielkoksiążęcym. W dalszą podróż uda się następnie 
bezzwłocznie, tak że Jk. Mość prawdopodobnie około 10 
godziny wieczorem przybędzie do Baden-Baden.

Frankfurt n. ffl., 18 września. JK. Mość co dopiero 
o 11 godzinie minut 30 z rana tu przybył. Urzędowego 
ze strony władz przyjęcia nie było. JKMość udał się na 
śniadanie do hotelu Westendhall.

Frankfurt n. ffl., 18 września. Celem powitania JK. 
Mości przybyt tu w. książę heski wraz z orszakiem. Przy­
bywającego witali komendant miasta, jenerał Franken­
berg i komisarz cywilny pan Madai. — Pruski poseł 
w Darmsztadzie, tajny radzca legacyjny Wentzel, jako tćż 
prezes rejencyjny Diest przybyli tu również dla przyjęcia 
króla. Na zaproszenie w. księcia udadzą się ©baj monar­
chowie zaraz do Darmsztadu, gdzie obiad się odbędzie.

Frankfurt n. M., 18 września. Król, jak było donie- 
sionćm, odjechał o pół do trzecićj do Darmsztadu, nie 
uda się jednakże dzisiaj jeszcze w dalszą do Baden-Baden 
podróż, lecz odwiodzi prawdopodobnie po obiedzie księ­
żną Wales w Wiesbaden.

Monachium, 18 września. Bayerache Ztg pisze: 
Mówią tu, że rząd bawarski kazał w Berlinie oświadczyć,
ii zupełnie się zgadza nä to, aby rozpoczęto układy 
z Francyą względem częściowego zwolnienia Meklembur­
gii z zobowiązań traktatu handlowego francusko-meklem- 
burgskiego z 1865 roku, tudzież względem ponownego 
podjęcia rokowań celnych z Austryą.

Drezno, 18 września. Austryackiego kanclerza ba­
rona Beusta, który przybył tu o godzinie 2 ł/a z Rei- 
chenberga, powitali na dworcu poseł francuski i au- 
stryacki. Kanclerz udał się bezzwłocznie do swćj po­
siadłości Laubegast, gdzie bawi jego familia. Zabawi 
on tamże tylko dni kilka.

Darmstadt, 18 września. Król pruski, przybywszy 
tu o 3 godzinie po południu, przyjęty był jak najserde- 
cznićj przez w. księcia i wszystkich tu obecnyeh członków 
familii w. książęcćj i udał się natychmiast do stołu w. 
książęcego.

Reichenberg, 18 września. Na dzisiejszym, na cześć 
kanclerza barona Beusta wyprawionym bankiecie miał 
tenże dłuższą mowę, w którćj wskazał na dawniejszą swą 
działalność w ojczyźnie, w Saksonii, i wspomniał zarazem 
o zmiennych losów kolejach i o zmienności publicznćj ży­
czliwości ludu, którćj sam na sobie doświadczał. Mówca 
przypomniał następnie dowody życzliwości ludu, którćj 
doświadczał po swym powrocie z konferencyi londyńskich 
w 1364 r. i podczas uroczystości śpiewaków niemieckich, 
dodając, iż po upływie ledwie roku jednego był jako wy­
gnaniec wystawiony bezbronnie na pociski swych wrogów, 
ledwo znany jeszcze i broniony przez kilku przyjaciół. 
Mówca oświadcza, iż nie bez przyczyny mówi o tych 
wspomnieniach. „Mimo bowiem owo doświadczenie nie 
straeiłem, ani wiary u ludzi, ani zaufania do mnie samego, 
ani ta wiara, ani to zaufanie nie zawiedły mnie. Zaszczy­
tne wezwanie dostojnego monarchy otworzyło mi szerokie 
działania pole, przyczćm cieszyłem się niejednym objawem 
publicznego zaufania, co w wdzięcznćj chowam pamięci. 
W dawnćj także ojczyźnie mojej wspominają dzisiaj o mnie 
jak gdyby o zmarłym, któremu chętnie poświęca się przy­
jazne wspomnienie. I w dzisiejszćm powołaniu mojćm 
mam wielu przeciwników, nawet wrogów, ale ani liczba 
ich ani gorliwość nie zniechęcą mnie; stale bowiem i wy­
trwale według woli mego monarchy, dopóki dochowam 
jego zaufanie, postępować będę dotychczasowym terem 
i to nie w myśli pokonania i zawstydzenia mych wrogów, 
lecz z zaufaniem, iż nadejść musi dzień, w którym wszyscy 
na podstawie uzyskanćj znów konstytucyi podadzą sobie 
ręce ku pojednaniu i zobopólnej dla ojczyzny usługi. Dla 
tego wołam na tych, co po mojćj stoją stronie: Bądźcie 
spokojni i umiarkowani, szanujcie wroga i uczucia jego.“

Mówca wspomina o polach, koło których przejeżdżał, 
a które były widownią bratobójczćj wojny, i nie może 
tego pominąć milczeniem, że jego obwiniano o wywoła­
nie nieszczęsnćj walki. Odpiera więc stanowczo ten nie­
zasłużony ciężki zarzut, którego nigdy nie stwierdzą 
dzieje Mówi dałćj, że przybył do Austryi z gorącćm 
niemieckićm sercem i walczył tu, by niemiecki żywioł 
ostał się na dawnćm w Austryi stanowisku. „Dążę do 
tego, aby żywioł niemiecki, nieodłączny od dostojnćj dy- 
nastyi i od najpiękniejszych kart dziejów Austryi a oraz 
i od najpiękniejszych nadziei jćj historyi oświaty, na przy­
szłość był w poszanie. Ktoby zaś sądził, żem przybył do 
Austryi, aby Niemcom Austryi wskazywać drogę, by się 
Austryi niewiernymi stali, — ten się bardzo myli. A tak 
jak ja, myśli największa część niemieckiej ludności Au­
stryi. Kto dla swego pobratymca gorące chowa serce 
i wiernym pozostaje ziemi rodzinnćj, tego szanują i szu­
kają; przeciwnie dzieci boleści, które własnego wypierają 
się ogniska, wzbudzają politowanie i ludzie posłu­
guj-; się niemi. Przykładem, który dają Niemcy, 
wierząc w Austyą i jćj przyszłość, najsiluićj przy- 
wiążą do Austryi inne narodowości. Oby te sło­
wa słyszano i zrozumiano i w owych kołach, gdzie 
oczom naszym dziwne się przedstawia widowisko, gdzie, 
ci, co najwięcćj mówią o ojezyśtćj ziemi, o historycznych 
tradycyach i dawnćj wierze i widzą, j k wszystkie te świę­
tości zagrożone, wnoszą na tę ziemię niejako obcy kraj, 
nową ideę i nową naukę. O gdyby pomyśleć chcieli, co 
czynią! Jakżeż może król, tórego chcieliby widzieć 
ozdobionego drogocenną koroną, odbyć wjazd swój w mu- 
ry miasta, w którćm brzmią jeszcze dźwięki hymnu na 
cześć obcego monarchy. A czyż ci gorliwcy sami tego 
nie chcą, aby żyć w pokoju i zgodzie z ludami, zamieszku- 
jącerni owo wielkie państwo, ku któremu spoglądają? 
A jakże myśleć o pokoju i zgodzie, kiedy to, co tam jest 
jednością i zaszczytnym dążeniem, tu służy do zalecania 
niezgody i oporu? Pociesza nas to jeszcze, że to są po- 
jedyńcze tylko i przemijające objawy. Dziwić one tylko 
mogą, ale nie oziębią cnych uczuć dla austryackich braci. 
Jak dawniej, tak i dziś dłoń im podajemy. Nikomu nie 
przyjdzie na myśl gwałcić słuszne prawa i żądania. Mają 
zabezpieczony ruch wolny, skoro podadzą rękę do wynie­
sienia budowy, ua podstawie konstytucyi i wolności, — 
budowy, którćj ukończenie jest rękojmią wewnętrznego 
wzmocnienia monarchii i silnego na zewnątrz stanowi­
ska. Nie ustaje ta praca, spuśćcie się na to, panowie 1

Ale ażeby się powiodła, trzeba przedewszystkićm, 
abyśmy przestali wątpić i rozpaczać. ' Pessymizra, 
który zastałem na wstępie do Austryi, zwolniał 
już. Polepszyło się. Ale jeszcze musi być lepićj. 
Pocóż to upadanie na duchu, czemuż ten trwożliwy po­
gląd w przyszłość? Bądźmy przedewszystkićm sprawie­
dliwymi względem tego, w którego ręce Opatrzność oddała 
berło tego dawnego i przesławnego państwa. Nie zapo­
minajmy i zapoznawajmy, jakiej trzeba było siły duszy, 
aby po tylu doświadczeniach, które na jego głowę waliły 
się jedne po drugich, nie upaść na duchu i wytrwać z nie­
zmienną wiernością w pełnieniu szczytnego powołania!“ 
Mówca mówi dalćj o korzystniejszćj dziś sytuacyi Austryi, 
dla którćj mimo klęsk poniesionych zagranica ma szacu­
nek i sympatyą, którćj głos ma znaczenie na szali po­
koju a którćj ludy po dwóch, tuż po sobie następujących 
nieszczęśliwych wojnach, znowu edetknęły, „Gdy wróci 
szczęście, ujrzy świat, czćm jest lud austryacki: użyczmy 
więc tema ludowi przedewszystkićm błogosławieństw po­
koju, by dobrobyt jego się wzmógł. Tylko u pracowitego 
i od biedy zabezpieczonego ludu zapuszcza wolność ko­
rzenie 1“ Mówca kończy wiwatem na cześć miasta Reichen- 
berga, którego rozumna przemysłowa skrzętność tara 
pracuje i tworzy, gdzie drudzy marzą, ganią i roz­
paczają.

Tryest, 18 września. Parowiec Lloyda „Aąuila 
imperiale“ przybył tu z Aleksandryi z pocztą wscho- 
dnio-indyjską.

Londyn, 18 września. Garibaldi, który był zapro­
szony na wyznaczoną na dzień 30 b. m. uroczystość ref«r- 
mistowską w pałacu kryształowym, nie przyjął zaprosze­
nia ze względu podobno na wypadki, których prawdopo­
dobnie we Włoszech spodziewać się można. — Wiadomo­
ści z Nowego Jorku, nadesłane parowcem „City of Bo­
ston“, donoszą, iż jenerał Porfirio Diaz zagroził użyciem 
środków wojskowych, jeżeli wydane w ostatnich czasach 
liczne wyroki śmierci nie będą zmienione na inne kary. 
Jenerał Carlos Miramon, dowodzący jeszcze korpusem 
3000 cesarskich, mszcząc się śmierci brata, kazał roz­
strzelać 90 republikanów.

szczerej chęci założyć czytelnią ludewą, że możn? w taki spo­
sób pomiędzy naszemi wieśniakami oświatę krzewić, o tern 
jestem przekonany, bo na to patrzę. Jak zaś u nas sobie po­
stępują. to p.oszą słuchać.

Dwóch ze wszeeh miar godnych i zacnych ludzi w na- 
szem miasteczku tj. X. Sz. i p. R. wzięli się za > ęce i powiedzieli 
sobie: o czćm inni się obszernie rozpis-.ją i nad ozem się długo 
rozwodzą, te my wprowadzimy w życie. Jeden dał pieniądze 
na założenie czytelni, a drugi miał książki rozdawać pomiędzy 
lud. Za 10 ta!. kupili zatem u p Leitgebra najprzystepnieszych 
i najpotrzebniejszych dziełek, już to z historyi polskifej, już "też 
popularne wykłady z nauk przyrodzonych, z gospoda; stwa — 
powiastki, historyjki służące dla przyjemności i dla ro rywki — 
trzymają „Piasta,“ „Przyjaciela Ludu“ — a na to wszystko nie 
potrzeba wielkich nakładów. A z jaką rozkoszą czytają chłopki 
nasze książki, jak je sobie formalnie wydzierają — to prawdziwie 
aż serce rośnie.

Że zaś z książek tych, a zwłaszcza gospodarczych korzy­
stają nasi wieśuia«.y, o tćm można się było już w tak krótkim 
czasie przekonać. Już u kilku gospodarzy widzieliśmy wybruko­
wane podwórza, sadki okeło domów — a ilu to juz z preźbą 
było o wytłumaczenie niektórych rzeczy z gospodarstwa, o któ­
rych „Piast“ pisze. Czyż to nie dostateczna zapłata?

(Zakładanie czytelni ludowych, dających zdrowy pokarm, 
■i« czekając na owoce zaniwionego wydawnictwa dzieł dla 
ludu, jest bardzo pożądaną rzeczą Przyp. Red. Dz. Poza.)

(z) 5E p«<I Miłosławia, 17 września. Dnia 16 bnr 
obchodził we Winnój Górze miejscowy nauczyciel pan Sta­
nisław Rabski 85 letnią reoznicę nauczycielskiego urzędowa­
nia. W celu uświetnienia tćj uroczystości i pahliczego uzna­
nia sumiennój pracy i trudnych obowiązków stanu nauczy- 
cielzkiege, którego zasługi, nigdy dosyć ze strony ludu nie 
mogą być cenione, zebrali się na dniu tćj rocznicy sąsiedni 
księża i wszyscy naueayciele dekanalni jako i z dalszej okoliey 
w mieszkaniu szkólnća. Po piękni» i csułćm przemówieniu 
szanownego proboszcza księdza Tułodzieckiego, który imieniem 
księży dekanalnych wręczył jubilatowi srebrną tabakierkę 
w upominku, poczóm udało się całe zgromadzenie w uroczystym 
pochodzie do kościoła, zkąd po wyzłuchaniu mszy św, wszyscy 
do sali tzkólnij wieńcami oadohienej wrócili.

Tu zabrał głoz pan Winiowski, nauczyciel z Kołaczkowa, 
który przed kilku tygodniami podobny jubileusz odprawiał, 
i w dobitnych słowach przedstawiwszy obraz obowiązków nauczy­
ciela, wykazał jak sumiennie pan Rabski z trudnego zadania 
swego wywiązać się potrafił. Koledzy jubilata udarowali go ró­
wnież skromnym upominkiem, a pan Rabski, rozczulony tą ży­
czliwością szanownege duchowieństwa i kolegów swoich, w kró­
tkich staropolskich słowach „Bóg zapłać“ złotył całemu zgroma­
dzeniu najszczersze swoje podziękowanie.
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Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 19 września.
Powietrze: pogodne.
Giełda ziemiopłodów: ©spalę. Ceny u wioń«
Pszenica..1'.................................................................................... 81
Żyto..............................................................................................  6ł’/j
Okowita........................................................................................ 21’/,
Giełda walorów: stale. K’‘”-
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 86'/,
Listy rentowe „ ..................................................... 88'/,
Amerykańska 6 % pożyczka...................................................... 76’/,
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika....................................  86*/,
Rosyjskie banknoty.................................................................. 84
Polskie listy zastawne.................... ..........................................  57’/,
Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 99'/,

„ „ >. nowa.......................................  98'/,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

(ł.) Bydgoazei, 18 wrieinia. Wybory ściślejsze 
między p. Józefom Ulatowskim a p. Sauckenem (Georgen- 
folde) odbyły się wozsraj i to z większym udziałem publiczności 
polskićj, jak to przy pierwszych było wyborach. Ruch wybor­
czy odbywał się w stronnictwach obudwu kandydatów z równą 
gorliwością a że deszcz do samego południa przeszkadzał wybo­
rom, za to w godzinach południowych licznie cisnęli się nasi do 
urny wyborczćj.

Rezultat wyborów dotąd znany nam z 27 obwodów wybor­
czych i dotychczas jest pomyślniejszy, jak przy wyborach osta­
tnich. I tak przesilą rażą nasz kandydat p. Ulatowski miał 
w tych 27 obwodach 720 głosów, tą rażą ma ich 1255; tą rażą 
zatćm 535 tj. 75 pet. głosów więcćj.

Głosów niemieckich znacznie w tych 27 okręgach więcćj, 
gdyż stronnictwo rządowe przechyliło się z obawy przed Pola­
kami na stronę liberałów, lecz niewiadomy jeszeze dotąd rezul­
tat z 31 okręgów, przeważnie polskich.

Z bólem serca wyznać musimy, że nie widzieliśmy w lo­
kalu wyborczym ludzi, którzy otwareie liczą się do Polaków 
i to do inteligencyi.

Nie będę wymieniał tu tych panów, co ani tyle nie mają 
odwagi, ile jćj biedny robotnik okazał, co pod niemieckim pra­
cuje panem, ale jeili ci oziębli nie zmienią swego postępowania, 
wtedy będzie koniecznóm, ażeby publicznem wymienieniem ich 
nazwisk ostrzedz naszych rodaków, aby nie wszędzie ©bok pol­
skiego nazwiska szukali Polaka.
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♦ Por.ssań, 13 września. Przez odejście profesora dra 
Szafarkiewicza poniosła tutejsza szkoła realna stratę, którćj 
zupełnie powetować tak łatwo nie będzie można. Stratę uczuł 
niewątpliwie zakład cały, ais uczuła go nierównie bardziej pol­
ska część grona nauczycielskiego i polska część młodzieży do 
tójie szkoły uczęszczającej. Pół roku już upływa, a publiczność 
nasza wygląda końca przykrego prowizoryum, na którćm mło­
dzież szkoduje. Pominąwszy już bowiem okoliczność, że nauczy­
cieli, na których zastępstwo profesora Szafnrkiewicza przypadło, 
obciążano niezwykłą liczbą godzin naukowych, czego w interesie 
szkoły sam patronat dopuścićby nie powinien, pobierają nadto od 
tego czasu uczniowie jednój z klas polskich (tercyi) i to całkićm 
bez konieczności, naukę jednego z najtrudniejszych przedmiotów 
naukowych, fizyki, w języku dla siebie nie dość zrozumiałym, do 
ezego zresztą według organizacyi szkoły zniewalani być nie po­
winni. Pojmowalibyśmy chwilową konieczność, gdyby takowa 
była istotnie nie do uniknienia. Ponieważ się jćj jednakże do­
patrzeć nie możemy, wyglądamy dla tego od światłego a spra­
wiedliwego zarządu sskoiy rychłego zaradzenia podobnym niedo­
statkom. Chociaż bowiem profesor Szafarkiewicz był na polu 
nauk matematycznych i fizycznych tak dalece ukształconym, iż 
niezwłoczne izupełne zastąpienie gc przez nauczyciela Polaka 
napotykałoby pewne trudności, to jednak znamy do tyła skład 
grona nauczycielskiego szkoły realnćj, aby wynurzyć przekona­
nie, że z wyjątkiem kilku godzin chemii, którą obecnie w szkole 
realnej dwóch niemieckich nauczycieli wykładaa którą się zawsze 
po niemiecku wykładało, przy stósownćm zajęciu młodych nauczy­
cieli polskich, pracujących dzisiaj przy zakładzie bez etatu, niedosta­
tek powyżćj wskazany, zupełnieby się dało nsunąć. Dłuższa przeci­
wnie zwłoka, dłuższe wyczekiwanie, może rodzić w tych nauczycie­
lach, którzy w skutek opróżnienia wyższego miejsca mają upra­
wnioną nadzieję posunienia, obrazę, te miasto i jego reprezen­
tanci odmawiają im uznania, na ja»ie mają prawo liczyć z na- 
szćj strony. Dotknęliśmy tć' sprawy w rozumieniu, że władze 
nasze, poznawszy zdań e światlejszój publiczności polskićj, zechcą 
przystąpić do załatwienia tego nagląceg? przedmiotu; gdyż w tćm, 
że go sprawiedliwie załatwią, najmniejszego sobie nie pozwa­
lamy powątpiewania.

— ♦ W trzech okręgach wyborczych, mianowicie w jednym 
w W. Ks. Poznańskićm, a w dwóch w Prusach Zachodnich przy­
szło w tych dniach do ściślejszego wyboru pomiędzy kandyda­
tem polskim a kandydatem niemieckim. Rezultat, wiadomy do­
tąd z dwóch okręgów", jest dla nas niepomyślny. Kandydaci nasi 
ulegli w obydwóch: W Świeciu otrzymał p. Różycki z Biechówkn 
5223 głosó? a. przeciwnik jego, kandydat niemiecki 5669, zatćm 
446 głosów więcej; w Kwidzynie padło nap Donimirskiego 4738, 
a na p. Conrada 6816 głosów. Niewiadomyjest dotąd rezultat w Byd­
goszczy, gdzie wybór odbywał s ę oneadoj, lec2 i tam nadziei prze- 
p owadzenia naszego kandydata mieć me możemy, gdyż, jak nam 
donosi nasz korespondent bydgoski, wyborcy konserwatywni po­
łączyli swe głosy z głosas i libe-ałów, ażeby tylko nie dozwolić 
przejść naszemu kandydatowi. L cz i to jest pocieszającym ob- 
j wem, że tym razem p. Ubtowski prawdopodobnie znacznie 
więcćj głosów uzyska-;, - iż prze wyborach w dniu 81 sierpnia rb.

— * ; adchodzący Jarmark w Poznaniu odbędzie się jesz­
cze raz na Starym Ryn!-u, a to podobno w skutek zażalenia tu­
tejszych mięśżkańeÓY, przesłanego do kroi, rejeacyi, przeciwko 
uchwale władz mi jakich, postanawiającej przenieść jarmarki ze 
Starego na Nowy Rynek.

— * Tutejszy komisaiz kryminalny Walther, wybrany dnia 
10 sierpnia rb. burmistrzem w Lwówku, potwierdzony został na 
ten urząd przez król, rejencyą. Nową swą posadę ma września, 
Walther z dniem 16 listopada rb.

—- “ Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 20 objąć p. 
Sucho dni. Eustachiusza męczennika; w kalendarzu sło­
wiańskim Myślisława. Wschóu słońca o godzinie 5 minut 
41, zachód o gbdz.inie 6 minut 4. Ostatnia kwadra księ­
życa dnia 21 września o godzinie 4 minut 17 przed po­
łudniom.

A SB pod niMzkow»t 17 września. Częste a przy 
tćm sążniste artykuły, które w ostatnich dniseh można było 
napotkać w kolumnach Dziennika „o rozpowszechnie­
niu oświaiy pomiędzy naszjm ludem,“ powodują mnie także do 
skreślenia kilku uwag.

Stare to, ale dobre przysłowie: „mało mów a więcćj czyń 1 
i zaiste, nad czćm długo rozprawiano, nad czćm długo myślano, 
to pewno do s? utku nie przyszło.

Oświata ludu — można czytać — pięknie się słyszy, łatwo 
wymówić, ale wprowadzić eświatę ludu w życie, rzecz nie łatwa 
— ba nawet bardzo trudna, gdyż potrzebuje wiele nakładów, 
wiele etc. etc.

Podług tego, w naszćj okolicy ludzie deferćj woli, któ­
rzy zEmiast rozjirawiać, wolą działać, i prawdziwie się oświatą 
ludu naszego zajmują — vie pojmują, jakie trudności mogą sa- 
cbodzić, jakie okropne nakłady! Czyż zaraz do biblioteki ludo­
wej trzeba sprowadzić historyą polską Szujskiego, Szmitta lub 
Naruszewicza, albo może potrzebaby zaraz literatury Bartosze­
wicza, system gospodarstwa Roscbera, lub inne drogie dzieła? 
W szakże mamy już tyle tanich pisemek, tyle tanich, a popular­
nych dziełek dla ludu — tylko chęci, dobrćj woli i ludzi, któ- 
rzyby prawdziwie i szczerze się chcieli zająć tą tylekreć gło­
szoną oświatą. Że zaś można małemi zasobami, tylko przy

Przybyli do Poznania dnia 19 września.
BAZAR. Niegolewski z Włsściejewek, Rekowska z ICoszut. 
HOTEL DU NORD. Chłapowski z Czerwonćjwsi, Raszewski

z Bielewa, Wierczyóski z Dobiewa, Krzymuska z familią 
z Król. Pol.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Madaliński z Potarzyc, 
Rudnicki z Plewisk, Warszawski z Bjdgoszczj.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Swinarski z Gołaszyna, 
Orpiszewski z Drezna, Bork z "Wrocławia, Gembus z Szcze­
cina, Tobias z Berlina, Baehnisch z Hirschbergu, Pieńkowski 
z Głogowa, "Waetrin z Środy.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Brettsehneider z żeną z Szcze­
cina, Anders z Kolonii, Kennemann z Klenki, Jasiński z fam. 
z Witzkowie, hr. Sokslnicka z siostrą z Pigłowie, Kinder z Mo­
chowa, Meyer z Berlina.

T1LSNERA HOTEL GARNI. 
z Grodziska, Merchel i Leefeld 
burga, Schaffuit z Lipska.

Odchodzące z dworca pociągi; 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia, 
Krakowa)........

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia....

3 .Starogrodu. (Szez., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........

4. Wrocławia (jak p.
No. 1).................

5. Starogrodu (jak p. 
No. 8)i Warszaw.

’sod».

51

11 23

49

41

pop.

Odchodzące poczty osobowe.

Do
Dąbrówki, post. po. 
Skwierzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna..............
Gniezna...................
Nąkła.......................
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna.................
Obornik.................
Cylichowa.............
Skwierzyny n. W..
Krotoszyna...........
Ost owa................

; Wągrowca .....
Trzemeszna...........

godi. pora
dnia.

15

pop-

Erdmannn z Berlina, Dyk 
z Wrocławia, Greiert z Ham-

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

goił. >orz
.nia.
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1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża.........

3. Wroeł. Wiednia,
Krakowa iSakson.

4. Starogrodujak p.
No. 1 excl. Warsz.

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)........

11

rano

40

25

50

50

wpł.

k
¡a'

le

pop. sí
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Przybywające poczty osob.

Z
[Trzemeszna. 
Krotoszyna. 
Wągrowca..
[Obornik.....
[Skwierzyny
¡Ostrowa,..............
¡Cylichowa......... .
[Strzałkowa...........
Gniezna..............
Pleszewa.....
Gniezna .... ........

nocą

Ig»dz. pora
dnia

n. W...

4130 
5- 
440 
9 15

rano

50

pop

[Dąbrówki...... .......... j
[Krotoszyna.......
iKargowy ...........
jNalda.................
[Skwierzyny n. W.. J 9¡35

30
20

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * W Dzienniku Urzędowym ogłasza poznańska re- 

jeneya następujące rozporządzenie:
,,W' skutek nowćj rosyjskićj ordynacyi celnej z dnia 12 

grudnia|30 listopada 1865 rozporządzono ograniczenie pod wzglę­
dem przejścia granic przez podróżnych w ten sposób, ii na 
punktach przecnodowycb tylko ludności nad granicą zamieszka­
łej, za kartkami legitymacyjnemi przejście granicy aozwolonem 
było. Według doniesienia JW. ministra spraw wewnętrznych 
do JW. naczelnego prezesa prowincyi z dnia 12 sierpnia rb. 
wydał rząd rosyjski rozporządzenie, iż na przyszłość wszystkim 
podróżującym, w legalne paszperta zaopatrzonym, jeśli oprócz 
potrzebnych w czasie podróży rzeczy niczego przy sobie nie 
mają,' również i robotnikom z swemi narzędziami na punktach 
przechodewych w tutejszym departamencie (Czołnochow i Bo­
lesławiec) wstęp do Królestwa Polskiego jest dozwolonym.

Rozporządzenie to, które znacznie ograniczenie podróżują­
cych do Rosyi usuwa, podaje się niniejszem do publicznej wia­
domości.

Poznań, dnia 4 września 1867.“

— * Hytślo. Hamburg (8t. Pauli), 16 września. Han­
del wołami bardzo słaby. Na targ spędzono 1418 sztuk wiełk. 
bydła rogatego, z których 340 sztuk nie sprzedano. Cena . 0— 
4.) 77i^ za 100 fant. — Handel skopami słaby Na targ spę­
dzono wczoraj sztuk 27uO skopów, z których nie sprzedano 
910 sztuk.

— * Na kolei berlińsko hamburgskićj przewieziono w ubie­
głym tygodniu od 8—14 września do Hamburga 138 sztuk wiel-
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kiego bydła rogatego, 191 cieląt, 412 Bkopów i owiec i 
sztuk nierogacizny.

1550 zaś z sal składu bankowego pomieści płody przemvs’u wiejskiego 
roce. Układ przedmiotów przysłanych na wy-

Mąka pszenna No. 
tana No. 0 5—4%

— * mąka. Berlin, 18 września.
0 6'/,—5% tal., No. 0 i 1 5»/,—’ n tal.; rżana 
tal., No. 0 i 1 4%—'ls tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 19 września. Mąka pszenna No. 0 G%—6% tal., 
No. O 1 1 5%—5% tal., mąka rżana No. 0 4"/„—5%, tal., No. 0 
i 1 4%—4% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

— * Płody gospodarstwa wiejskiego. Zebraliśmy nie­
które szczegóły o wystawie płodow gospodarstwa wiejskiego od­
być się mającój w końcu bm. i r. w Warszawie. Otóż z działu 
zbóż, jak nam mówiono, najwięcej przysłać ma tu p. Kotarski 
z Mieni {z Siedleckiego), który urządził u siebie gospodarstwo produ­
kujące nasiona na sprzedaż, gospodarstwo obecnie podobno jedyne 
w Królestwie Polskiem. Pomiędzy okazami, zadeklarowanemi przez 
p. Kotarskiego, znajdnją się: pszenica, żyta nowa odmiana, rze­
pak i rzepik, jęczmienia i owsa kilka odmian, grochu kiika ga­
tunków, a przy tern, mięszanki pastewne, szporek i nasiona roślin 
ogrcdowych. Dalej w tymże dziale znajdujemy: okasy koniczyny 
z Dębów, p. Kurtza, zboża rozmaite z Uzdołu, p. Porębskiego 
i inne. W ogóle snopów zboża jest blizko trzy kopy zadeklaro­
wanych i stosowna ilość pastewnych. Kartofli takie dosyć. Ale 
chmielu, buraków i tytuniu mało. Dział warzyw i egrodowizn 
dotychczas najsilniej jest reprzentowauy przez braci Bardetów, 
którzy obok różnych gatunków owoców, nadesłać takie zadekla­
rowali wiele odmian jęczmienia, pszenicy i kartofli. Bydła roga­
tego jest zadeklarowanego około 200 sztuk, keni do 30 sztuk, 
owiec do 200 sztuk, a pomiędzy niemi z dwóch słynnych owczarni 
poznańskich, które otrzymały złote medale na Wystawie Pary- 
zkiój; ryby z Ryk (z Lubelskiego); jedwabniki z Sielc i War­
szawy. Kilka uli i plastry miodu ze wsi, po większój części wła­
sność włościańska. Narzędzia i machiny rólnicse, na przyległych 
składewi bankowemu placach rozłożyć się mające, w wie lkićj ilo­
ści zadeklarowane zostały. Najwięcej dostarczy fabryka pp. Lil­
popa i Rau, następnie Ostrowskiego, w końcu nikłańska p. Pla- 
tera. Z większych fabryk brakuje jeszcze fabryki lir. Zamoy­
skiego z Solca i braei Kotkowskich z Bodzechowa (z Radomskiego). 
Z wieloma narzędziami i machinami odbywać się będą próby tak 
przed wystawą jak i w czasie wystawy. Do prób wzięte będą 
konie i lokomobile. Z ciekawych a mało znanych narzędzi, bę­
dzie przyrząd do rozrzucania ziemi z rowów, aparat do wylęga­
nia kurcząt i projekt suszarni p. Puternickiego z Warszawy, 
w naszych stosunkach handlowych wielce pożądanej. Przemysł 
wiejski dostarczy także pewną ilość ciekawych przedmiotów.

i leśnego oraz owoce. Układ przedmiotów przysłanych na wy­
stawę, zupełnie podług nowej metody, przeprowadzony być ma. 
Robotami budowlanemi kieruje budowniczy Edward Cichocki, 
a robót ciesielskich podjął się p. Bevensee.

Nazwiska wystawców, którzy zadeklarowali przedstawić 
swe płody, są następujące:

T. Scherner z Sosnowic; Jan Górski z Woli Pękoszew- 
skićj; Leopold Kronenberg z Warszawy; Daniel Żołtyński z War­
szawy; Brutus Ostrowski z Dąbrowy; Mikołaj Glinka ze Szczu­
czyna; Piwnicki Adolf z Młodzieszyna; Przemysław Ogonowski 
za Feliksa Sobańskiego z Gurowa; August Benke z Rożel; Wła­
dysław Nalepióski z Umianowic; Stanisław Kossecki z Grabowa; 
Józef Kotarbiński z Czemiernik; Webjaminów-Woroncow z War­
szawy; Franciszek Koliński z Wielunia; Walenty Jaźwióski z Ku- 
dzienka; Jan Ordęga z Wielgolasu; Karól Wolhybner z War­
szawy; Mazurkiewicz z Bystrzejowic; Ludwik Spiss z Warszaw);

rent. 88% płacno. — Pozn. akcye banku 
Pozn. 5% obili, prow.—płac. Pozn.
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. 
płac. — Szub. 4’/, % oblig. pow. 
tai. płac.

Żytona wrzes 60'/,, na wrzes-paźd. 60—59%, na jesień 
60—59% paźd.-listopad ;>7%—58 listop-grurt. 56%, na grudz. 
1867 i styczeń 68 r. 56'/,, na wiosenną odstawę 1868 r. 57% 
tal. płe. — Pol. list. likw. 48%.

Okowita; (z beczka,; wypow. 9COO kwart, na wrzes.

e banku p.ow, — żądano. — i 22’/,— 21% tal. płc., na bież. mieś, i wrzes.-paźd. 2l%—%— 
n, /% oblig. pow. — żąd.— > płacono, % żądano, paźd.-listop. 18’/,— % — % płac, i żąd.
— Pozn. 4%% oblig. pow. — ptac ligtop-erudz. 17%—% płc. żąd. % płąc., kwieć, mi 
. — pł. — Bank, poisk. 84% i8_vg... %, tał, płacono.

20%—’/„ na paźdz. 19%,—'/, »¿’listop. 117%-% na grud. 
16”/,,—% na stycz. 68 r. j6"/„— % na luty 68 17 tal. pic.

Oprócz cukru i oleju, w mewielkićj ilości dostarczonych, znajdo­
wać się będzie: miód, jabłecznik i pierniki z Dąbrowy, mąki ke-
ściane z fabryki Schernera pod Sosnowicami na granicy, piwo 
z Osterlowskiego browaru, cegła, komposty, ocet, mąka, kasza, 

...... ■" leśn “ ‘sery, dalej wyroby przemysłu leśnego, jak: smoła, gonty, klepki,jak: smoła, gonty, klepki, 
drzewne, trzewiki łyczane, w końcu całe sosny, rośliny

sakłakowe i jałowcowe i bogate okazy starodrzewa z lasów Or- 
dynacyi Zamoyskićj, próez tego niektórzy włóścianie deklarowali 
przysłać wyroby sukiennicze, samodziały, płótne, worki i obrusy 
domowój roboty. Nawet rudy żelaznćj zdeklarowane kilkaset 
funtów. Wystawa, jak wiadome, mieścić się będzie w składach 
Banku Polskiego przy ulicy Nowogrodzkiej. W szopach banke- 
wych mieśeić się będą; bydło rogate, konie, owce i trzoda chle­
wna, niemniej drobiu z pół kopy, oraz warzywa i cerealia; jedna

W dniu dzisiejszym z rana o godzi­
nie 1 3kończyl swój żywot doczesny 
ukochany brät mój Leon Koppe po 
długich i ciężkich cierpieniach. Wy­
prowadzenie zwłok z ulicy Wielkich 
Garbar z pod Czarnego Orła nastąpi 
w piątek 20 września rb. o godzinie 3 
z południa, o czćrn krewnym i znajo­
mym donoszę. K. Slnpeoka. 
Poznań, 18 września 1867. [5428.]

Proclama.
Młynarczyka Samuela Ernesta Klimpla, 

syna obywatela Jana Gotfryda Klimpla w 
Lesznie, urodzonego dnia 16 sierpnia roku 
1815, który przed 30 laty do Polski się wy­
dalił i podobno znikł — a dla którego 
pośrodkowano 54 tal. 25 trój, sched; 
ojcu, która do kasy wdów po urzędni 
sądowych oddaną została, zapozywamy oraz 
tegoż prawnych następców na
dzień 16 kwietnia 1868 przed południem 

o godzinie 11
przed podpisanego » tćm ostrzeżeniem, iż 
Samuel Ernest Klimpel za zmarłego uznanym 

ozostałość jego najbliższym wiadomymi pozostałość jego najbliższym v 
sukcesorom przysądzoną zostanie. 

Leszno, 15 czerwea 1867.
Królewski Sąd powiatowy

Wydział I.
Cłettschewśki.

brzaóski z Woli Lubodzkiéj; Aleksander Welibner z Załęża; Ta- - ,k.deusz Ejdziatowicz z Wereszczyna; Kazimierz Chłapowski z Ko- 
paczewa; Jan Kotarski z Mieni; Jan Psurski z Annowa; Kazi­
mierz Przybysławski z Udorza; Świątkowski, nadleśny leśnictwa 
Sereje; Ludwik Poths z Młocin; Osterloff z Grochowa; Reichman 
i Wolf z Zegrzynka, Konstanty Rudzki z Warszawy; Roman 
Szrednicki z Brudzeń; Ludwik Krasiński z Ursynowa; J. Wielo- 
wiejski z Pieronie; Tomasz Mrówczyński z Łowicza; Władysław 
Abramowicz z Kamionki; Kamil Zaleski z Woli Skromowskiej; 
Adam Gizióski z Biskupic; Letki, nadleśny leśnictwa Hańcza; 
Floryan Tymieniecki z Cycowa; Mieczysiaw Huba z Nowejwsi; 
hr. Cezary Plater z Grabowa; Adam Wielowiejski z Lubczy; 
Teofil Zhranicki z Natolina; Magdalena Barczyńska d*Lowieża; 
Henryk hr. Potocki z Chrząstowa; Joanna Kuczyńska z Kor­
czewa; Antoni Porębski ze Wzdołu: Instytut politechniczny 
w Puławach; Pawłowski, leśniczy miasta Rawy; Jan Wężyk 
z Woli Nosawskiój; Róża Rembieiińska z Rybczewic; Władysław 
Zieliński z Kłodnicy dolnćj; Ludwik Kaurek z Kłodnicy dolnćj 
(włościanin); Stanisław Miłobędzki z Sielca; Władysław Grado- 
witz z Rakewca; Wiktor Szaniawski z Przegalic; Wilhelm Re- 
phan ze Zbieraka; H. Makomaski z Częstoniewa; Leon Mrokow- 
ski z Częstoniewa; -łan i Karolina Miszewscy z Brzozówki; Wła­
dysław Zednik z Wilgii; Andrzćj Krysiński z Praszki; Włady­
sław Michałowski z Jabłonnej; Stanisław Lewicki ż Regów; 
Płużański z Niekłania; Emil Hignet z Sielc; Włodzimierz Sosno­
wski z Michrowa; Julian Kurtz z Dębego; Józef Godlewski 
z Kossek; Władysław Wolf z Cielądza; Natharon z Szeliwy; 
Przystański z Rudy; Barbier z Warszawy; Konstanty Wzdulski 
z Klocka; Biernacki z Czerwonki; Milżecki z Kozic; Józef Mo­
szyński z Woli Mystkowskiej; Tomasz hr Zamoyski z Ordynacyi 
Zamoyskiej; Franciszek Bogusławski z Warszawy; Aleksander 
Feist z Warszawy; Zygmunt Ostrowski z Warszawy; Stefan Mi­
zerski z Warszawy; Henryk Sławiński z Kleczv Górnej; Teofil 
Wolski z Sadkowa. (Gaz. War.)

$$oaiësieuia «1efd«we.
GHełtla fsoziiwiislra, 19 września.

Pozn. nowe listy zast. 4% ;863/, żąd. — Pozn. listy

Sprzedaż konieczna.
Król, sąd powiatowy w Poznaniu,

wydziai dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 3 kwietnia 1867.

Nieruchomość do aptekarza OttGzedono 
należąca, w Stęszewie pod No. i 29 położo 
na, oszacowana na 6717 tal. 27 sgr. 6 fen. 
wraz z znajdującą się w nim apteką osza- 
bowaną na 5250 tal. wedle taksy, mogącćj 
nyć przejrzaną wraz z wykazem hipot ez 
cym w registratnre, ma być dnia 14 listo­
pada 1867 prze 1 południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy, eo do pretensyi real­
nej nie wykazującej się z księgi hipotecznej, 
poszukują z ceny kr
nas zgłosić się winni.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel aptekarz 
Juliusz Kruger dawniej w Poznaniu, późnićj 
w Simmerathu zapozywa się niniejszem pu­

dy po blicznie. [2411].
ikach

Guwerner, akad., szuka pod kórz. war. 
miejsca. Blalewskl, Główno p. Poznaniem, 
u p. Traeger, fr. [5413]

Pana Ant. t..... , Dr. phil., uprasza się
o spłacenie długu honorowego. Może przy­
pomnienie obowiązku drogą publiczną okaże 
się skuteczniejszym.

Berlin, Brunnen-Str. 150.
[6419] T. Bagnlewskl, cand. arch.

[3791)

S3iei*5» bei*Kó®ha, 18 września 
Zamierzona unifikacya austryackiego długu państwa tak 

niekorzystnie oddziaływała dzisiaj na usposobienie giełdy, iż mi­
mo ożywionego obrotu mianowicie papierów austryackich kursa 
wszystkie z wyjątkiem akcyi kolei żelaznych znacznie się obniżyły.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 97‘ 8 pic. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103 płacn. Obi. pstwa (8%) 84'/,
płac. Poż. pstwa itrem, z r. 1855 (3%°|0) 118", płac.

list, zastaw.: Zach.-prusk. (3'/,%) 76% pł., dto (4%)
83 płac., dto (4%°0) 91% płc. Pozn. nowe (4%) 86% płacono.
Listy rent. Po n. (4%) 89 płc. Prusk. (4° oj 89% płac. 

' f.o........l’ -a) . . _ _Walory sagranlczne: Austr. metal. (5%) 46% płacn. Poż. 
naród. (8%) 53’/, płacn. Lcsy z roku 1854 (4%) 58 płacono. 
Losy kred, z r. ¡858, 70% płc. Losy z r. 1860 (5%) 68—7% płc. 
Losy z r. 1864 (4%) 40 płacn. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%)Losy z r. 186/ (4%) 40 płacn. Poż. w srebr. z roku 1864 (5%) 
59% płacou., Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99*, płc. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 62'/, płac Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 90 płacon., dto cząstki; po 500 złp. (4%) 94 
płacon Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 58% żądań. Włosk 
poż. (5%) 48% płacn. Amer. poż. (6%) 77—6% płacon. Akcye 
kolei Żelaz. Kol mind. 143 płacono. Gal.-Kar.-Ludwik. 87 żądań. 
Austr. franc. 130' 8—'/, płac. Warsz.-wied. 62 płacon. Banki ltd. 
Austr. cred. męb. 74—3'/, płac. Pozn. prow. 99'/, płac. Szląsk. 
stow. bank. (4%) 113 płacono. Certyf. hipot. Hubnera (4'/,%) 
101% płc. Hansem. (4%%) 87 płac. Henckel (4'/,%) 97 żądn. 
Obi. nip. szląs. stow. bank. (4'/,%) 100'/, żąd. Meining. (4'/,%) 
88 żadano.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płacn., ldr. 
111’/, płac., suweryny 6. 24% płc., nap. 5. 13 płacon., półimper. 
5, 17', płc., doli. l. 12 płacn. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Austr.-bankn. 82% płacn. Rosk. bankn. 84% płac. — Dyskonto 
bankowe 4.

Pszenica 2100 lunt. w miejscu 82—98 tal., 2000 funt 
na bieżący mieś, i wrzes.-paźd. 82—81’/,—82, paźd.-list. 81—80 
’/,— 81, kwiec.-maj SO—tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miej­
scu 65—65% tał. płacono, na bieżący miesiąc i wrzes.-paź. 64% 
—66—65% płac. 66 żąd., paźd.-listop 63'/,—64%—%, list gru­
dzień 62—’/,, kwiec.-maj 59'/,—60 tal. płacono. Jęczmień: 
1750 fui'1 w miejscu 48—54 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 
27—30 tal.; na bieżący mieś. 28"/„, wrzes.paźd. 2/'/,—%, paid, 
listop. 28, kwiec.-maj 28% tal. płac. Groch: 2250 funt, do go- 
tow. i na paszę 60—68 tal. Rzep: 1800 funt. 82—86 tal. płc. 
Rzepik zimowy: 81 — 85 tal. Olćj rzepiowy: 100 funt, w 
miejscu bez beczki 11%, tal., na bieżący miesiąc 11%„ wrz.- 
paźd. 11%,—%, paźd.-list. 11"/,«—%—%,, list.-grudz. 11'/, pł., 
grudz-stycz. 11%, żąd., kwiec.-maj li% tal. płac. Olćj lnia­
ny: 13% tal. Okowita: 8000% Trał, [w miejscu/ bez beczki

Nauczycielka, Polka, biegła w języ 
ku niemieckim, francuskim jako i w mu­
zyce, szuka pomieszczenia. Bliższe uwia^ 
domienie osięgnąć można w eksped. Dzień.

[53S6]
Kand. filologu, katolik, muzykalny, po­

szukuje posady nanozyoiela domowego w 
W Księstwie Poznaóskiem. Oferty sub A. 
K. poste restante Świdnica (Schweidnitz
Schlesien) franko. [5422]

Die „rost“,
grosse politische Zeitung, 13 Mal wöchentlich Abends und Morgens erscheinend, ladet 
zum Abonnement für das 4 Quarta! d. J. ein.

- Die enthält Orifflnal-Corregnoiidenzen aus Paris, Wien,
Z ceny kupna zaspokojema, do Londcn New.Tort, Florenz, St Petersburg, Kopenhagen, Stockholm, Blei, War- 

sehan, Hamb rg, BSftnchen, Stuttgart, Kassel, Hannover, Wiesbaden, Dresden, Leip 
Slg, Frankfurt a BS und Breslau und bringt stets Original Telegramme aus 
allen obigen europäischen Plätzen.

Die „Fest“ liefert die Werlsandlungen de® Reichstag® in schnell­
ster und ausführlichster Weise.

Abonnements für Preusseu und die zum deutschen Postverein gehörenden Staaten 
1 Thlr. 15 Sgr., zu welchen auf diese beispiellos billige Zeitung einladet

Die Expedition der „Post“.
B c r U n.

Towarzystwo rolnicze małych posiadłości 
odbędzie Walne zebranie w niedzielę 
dnia 22 wi ześnia rb. o 4 godzinie z połud. 
w Górczynie pod No. 6 na które zapraszamy. 

(5427) Zarząd.

Sprzedaż konieczna.
celem podziału.

Król, sąd powiatowy w Pleszewie
Pleszew, dnia 30 marca 1867.

Dobra rycer kie Cerekwioa i należąca
do nich część Strzyżewka w powiecie ple- 
szewskim, należąca do następców prawnych 
owdowiałej pani Józefy z Rychłowskich Go 
rzeńskiej, przez ziemstwo oszacowane na 
80,401 tal. 20 sgr. 11 fen. wedle taksy, mo 
gącśj być przejrzaną wraz z wykazem by 
poteczny :,i i warunkami w registraturze, ma­
ił tyć

dnia 23 października 1867
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych na wniosek 
jednego współwłaściciela sprzedane. [2406]

Subjekt, znający polski i niemiecki 
język, znajdzie w moim handlu win i korze­
ni od 1 października rb. pomieszczenie.

Borek, dnia 17 września 1867.
Kupiec Karol Werner, 

[5418] były burmistrz.
Polecając Szanownej Publiczności mój

handel strojów, nadmieniam, iż obe­
cnie utrzymuję w n m osobę, znającą dobrze 

zawód; z tego też powodu nietylkoswój
wszelkie mam wybory strojów, ale i każde 
zlecenie w krótkim czas.e najdokładniej 
uskuteczniam. [5417]

Wdowa Frelwicaa w Kcyni.
Nakładem księgarni Ludwika illerz- 

bacha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kmituszowa w 3 aktach w;" 

przezJ. I. Kraszewskiego.
Cena 22', sgr.

Przyjaciel Luda,

Maison de nouveautés
Moritz Sa:fos à Breslau

an grand bazar ,,Ri»g 32“
Mise en vente de toutes les nouveautés pour la saison d’automne et] 

d’hiver contenant un immense choix de soierie®, lainage®, popllsse®, 
robe® de ville et costume®, paletot® et toute® sorte® de COU**

fections.
Le rayon de blanc contient les meilleure® toile® et stop­

pages, des lingerie® confectionnées, chemises, peignoirs,
misóles, col®, et manche® etc. Grand choix de broderie® et

€J8e8da wrwławska, 18 września,
Zyto 2000 funt., ceny niższe; na wrzesień 59 tal. płfc.y 

i żąd., wrzesień paźdz. 57%—'/, pic., październik-listopad 5i<P0" 
— 56—5')% płc, i żąd„ list-gindz. 54% żąd', grudzieó-stycze» 
54'/,— %pł„ kwiec.-maj 54-53%—% tal. płc. i żąd. Pszenice 
na wrzes. 81 tal. żądano. Jęczmień na wrzesień 52 
żądano. Owies nawrz. 43 tal. płc. Rzep na wrzes. 92 
żąd. Olej rzepiowy ceny nieco słabsze, wypow. 100 ceni 
w miejscu 11 tal. żądano, na wrzesień 1( " wrzesień paźd 

1— październik-listopad 11, listocad-grudzień 11%,, grudzie.10",,
-styczeń il%, styczeń-luty 11'/, żąd., kwiecieó-maj 11%,, żą, 
11'/s tal. płac. Okowita: ceny zniżają się; w miejscu 20'
tal.

płac, uaowita: ceny
pic i żąd. 20%, płac., na wrzesień 2Ó3/,- % wrzesień pi

październik 20—193 , płacono i żądano, paźdz-listopad 17/ 
listopad - grudzień 16'%, żądano, kwiecień - maj 17% 
płacono.

Łubin, bez ofert.
Na targu: piękna. red. pośleil.

sgr. sgr- sgr.
Pszenica biała 106—108 104 98—100)

„ żółta stara 103—104 100 96—97)
Żyto 76-78 75 72-74¡-
Jęczmień 57-58 56 54-55 '
Owies 32—33 31 30 ¡!
Groch 70—72 69 65—67|<
Rzep 202 192 182 J
Rzepik zimnowy 194 184 174
Rzepik latowy 176 166 156
Lnianka 160 150 140

Liehla szczecińska, 18 września.
Pzzenl ea: ceny niższe; na wrzesień-październik 91 tal| 

paźdz-listop. 88'/, tal., na wiosnę 85% tal płacono. Żyt

śp.
Bą
cyi
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ein
[5-

,‘Zceny wzmacniają się; na wrzesień.-paźdz. 65'/, tal., paźd!« „ 
listopad CS'/, tal, na wiosnę 60'/, tal. płac. Olćj rzepiow „„„gno

3muceny słabsze; na wrzes-paźdz. 11%, tal., kwiecień-maj ID 
tal. płacono. Okowita: ceny słabsze; na wrzesień-paździeitjijt 
nik 21'/, tal., paźdz.-listopad 18%, tal., na wiosnę 18'/, ta’ 
płacono.

Giełda warszamka, 17 września.
Listy zastaw. 100 rubl. 79'/, płc. — Oblig. skarb, (ra. 10/'v.. 

— żądano. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. -- 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 54% płc. — Nowa poż. ros. z 
1<864 prem. (5%) 115 płc. — Listy likw. (4%) 57'/,' ph p, 
57% żądano.
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Korespondencja Redakcji.

.Panu P. w Wrześni: Korespondencya pańska umieszczont

on
zc

orf
być nie może z pewodów łatwych do odgadnięci j. Rozpisywar/pd 
się jednak o nich nie będziemy.

Przed dwoma tygodniami mniej więcej otrzymaliśmy prz«|mm 
asygnacyą pocztową 1 tal. 10 sgr. od nieznanój osoby bez po po: 
dania na co kwota ta ma być przeznaczoną. Upraszamy kogiaia 
to obchodzi o jak najspieszniejsze zawiadomienie nas o przeszel 
znaezeniu tych pieniędzy. stan

ul n, .j j. .. . i. i i . u ..»i, i „Jer«
Parę gimnazyastów na stancyą zgłosić się 

:elimoże u pani Gloger, przy Strzeleckiej ulicy 
No. 8, za umiarkowaną cenę. [5416]

Cierpiącym na tasiemca«^

Dnia 19 października19 pa:
rozpoczyna się główne i ostatnie cią­

gnienie 4 * "klasy
kroi, pruskiéj loteryi rząd
z wygranerai 150,000, 160,000, 50,060z wygra
itd , do którego losów dla nowe wstępi ją- 
oyoh graosów

% %
po 77% tal. 38% tal. 19% tal. 9% tal. 4”/n tl.

i/ i
'32 i««

2% tal. 1%, tal. 
na mocy prawnej koncesji sprzedaje i roz­
syła, wszystko na drukowanych losach 
udziałowych, za zaliczką pocztową lub
przesłaniem pieniędzy

handel papierów krajowych
IWeyOr, W Szczecinie 

prawnie upoważniony de «praedawanla lo­
sów udziałowych do król, prnsk. loteryl

NB. W przebiegu ostatnich loteryi pądło 
do debitu mego 100,000 tal. 40, 000 tał., 
15,000, 10,000 i 50ii0 tal. [5368;

Doniesienie o herbacie.
Wszystkie gatunki herbaty zakupiłem nie­

dawno osobiście z najlepszych źródeł, naj­
piękniejsze i najświeższe gatunki przywio­
złem teraz z sobą i polecam takowe usilnie 
wszystkim znawcom heibaty; cenniki sprze­
daży (en gros et en détail) rozdają się.

«S. ;%'« Piotrowski, 
[5127] Hôtel du Nord, w Poznaniu.

ea
desi-

telles.
Trousseaux complets

3 aktach wierszem pQjjp lîlftllhlfiS? portières, rideaux, tapis, offre une collection immense.

Ohâles français à des prix très modérés; les véritables 
châles de Indes se vendent par suite d’achats avantageux à des prix très

en toutes dimensions. Le rayon

reduits et bien, au dessous de leur valeur.
Envol d’échantillon® affranchis dans toute la Prusse. [5287.]

świadectwa bezpłatnie. [5420]
LU

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Do rosyjskiego majoratu w Króllzii 

Stwię Polskiem poszukuje się od 1 paź ibli 
dziernika r. b. urzędnik, wolny od woj sta! 
ska, mogący stawić kaucyą, po polski aós 
mówiący i piszący a życie domow r„ 
miłujący. Pensya 20 pet. od czystego do ue 
Shcdn. Reflektujący, którzy obecnie jesz zm 
cze lub lat kilka byli w urzędowaniu, mogie f 
swe świadectwa w odpisach, w żadnym raiż i 
zie w oryginałach , przesłać pod adresemasz 
A K. 36 poste restante Terespol, Króle 
stwo Polskie, franco.

Tylko wierność, energią i zdatność wyka 
zujące, na wiarę zasługujące świadectwu— 
mogą być uwzględnione. [5822]

Dla pisarza gospodarcze­
go z dobremi świadectwami otwart 
jest miejsce w Gogolewie pod Xiążem 1 

 [5421]
Kucharz, żonaty, zd-.-lny w swoim fi 

' viade
Fr

chu, posiadający świadectwa dobre, peszuijrz 
kuje zaraz lub od św. Michała miejsca. Biiź 1 
szej wiadomoś i udzieli pan Cegielski, obe R: 
rzysta w Kotlinie. [5359]

pismo polityczne, poświęcone oświacie ludu i pAywane jak najpopuJarniśj, wychodzi 
w Chełmnie w soboty. Podaje krótki a treściwy przegląd polityczny, ro<trząsa ważniej­
sze kwestye polilyczne w osobnych artykułach, poucza o istniejących i wydawanych 
prawach, zamieszcza opisy historyczne, je graficzne, przyrodoznawcze tudzież z życia ko­
ścielnego, sdaję sprawę z rozwoju towarzystw naszych, a w listach do i od Przyjaciela 
Lndn donosi o wypadkach z rozmaitych miejsc, doląoając swoja prostujące i poucza, ące 
uwagi W powieścią-h, które teraz nieprzerwanie podawać zamierza, stara się rozpo­
wszechnić znajomość piawd ekonomicznych i działać na podniesienie moralne. Ceny 
zboża podaje regularnie z Berlina, Gdańska, Poznania, Torunia, Chełmna, Bydgoszczy, 
Wrocławia i Grudziądza. Ogłoszeń pnseratów) miewa wiele, bo wychodząc) w 5000 
egzempl. nadaje im rozpowszechnienie u nas niezwykłe.

¡Przyjaciel Ludu skończy z upływem nadchodzącego kwartału siódmy rok 
swego istnienia, znany więc z dążności i popularności swojćj dostatecznie. Dziś przecież 
poczęto systematyczną walkę przeciw niemu, której celem zagłada tego jedynego pol­
skiego pisma ludowego w Prusach. Znane jest rozporządzenie do landratów i dzieka­
nów w Bydgoskiem, znaua odpowiedź prokuratora szubińskiego p. Ruffmanna, znane 
opinie p. Baerensprunga, znane wreszcie odprawianie ludzi z9 służby za czytywanie 
Przyjaciela Ludn. Naprzeciw takim i tak rozprzestrzenionym zabiegom nikły siły je­
dnego,-- tylko ogólne poparcie wszystkich, rodaków skutecznie podział >ć i pismo 
utrzymać może. A zresztą nie o samego Przyjaciela Ludu tu chodzi: na nim początek; 
co jemu dziś, każdemu naszemu pismu być może jutro. Potrzeba więc, aby to zapo­
czątkowanie rozbiło się o solidarność naszą.

Ta potrzeba styka się teraz właśnie z inną powszechnie uznaną i wykazrną zno­
wu przez wybory. Należy szerzyć oświatę między ludem i utrzymywać go w nieprzer­
wanym związku ze wszystkiemi warstwami spółeczeństwa, z plutącóm i rozwijającem 
się życiem na polach pracy i polityki.

Dwom tyra potrzebom uczyni się łacno razem choć w części zadeśyć przez zapi­
sywanie i rozpowszechnianie Przyjaciela Ludo, do czego zbliżający się kwartał o dłu­
gich wieczorach stósowną nastręcza porę.

renumeratę w ilości 7% sgr. kwartalnie przyjmują wszystkie poczty pruskie.
Wydawnictwo Przyjaciela Ludu w Chełmnie^

Fabryka cukierków
Józefa Petrykowskiego,

liweranta nadwornego,
w Berlinie, Kohrenstrasse 55

poleca SzauTiwnej Publiczności wyroby [5189],
iiiłir4*ep-łiiótv, cukrów, 1 konserwy.

Przedewszystkiem pozwa'a sobie zwrócić uwagę na wyroby uzdrawiające, a mia­
nowicie: karmelki piersiowe, czekoladę słodową, pastylki gu­
mowe itd. Wszelkie poi 'cenią wykonują się szybko, »kuratnie i tanio.

Ofcrhi drzew owocowych,

Wyprzedaż
POWOZÓW.

Z powodu zwinięcia interesu sprzedaję pozostałą jeszcze resztę mniej więcej 
20 eleganckich powozów otwartych, całkiem i pół krytych po znacznie zniżonych
cenach Wdowa Leontyna Potsdammer.
[5412]. Firma Gottschalk Potsdammer,

Izeszno, obwód rejenc. Poxnaúskiéj.

Następujących drzew i krzewów owocowych dostać można w zdrowych i dobrych 
gatunkach po cenach hurtowych ze szkółek podpisanego, jako to:

Jabłonie wysokopienne kopa (60 sztuk) 15 tal,
iirusise takież same
Wiśnie „ „
Sliieki średnie
tirsoskwinie, aprykosy i ¡wa- 

tart/ry owocodajne drzewa na szpalery
Orxechy wysokopienne 
tłeby winne, najrychlejsze, z wielkiemi 

jagodami, ogrodowe
Jyresl, Z wielkim owocem, angielski 
ftwiętojanki, wielkie holenderskie
Maliny, wielkie francuskie

Listy i przesyłki pieniężne uprasza się frankować.

16
15
15

25
20

10
12

8
4

Wszystkim cierpiącym na 
żołądek

polecamy wynaleziony przez nas i przez nas 
tylko w prawdziwym towarze fabrykowany 
eliksyr żołądkowy

„Maiakoff?
Likier ten ma nader delikatny, aromaty­

czny tmśk a w skutek swych znakomitych 
części składowych działa dobroczynnie na 
organa trawienia, dla czego najsławniejsi le­
karze polecają go dla utrzymania dobrego 
apetytu jako likier na śniadacie się pijący.

Butelka la jakości najprzedn. 1% tal.
Butelka I b 2i’ sgr. [5.22],

Kflas i Sp. w Berlinie,
Mohrenstrasse No. 48.

(Właścicel i jedyny leprezentant: Maks. 
Isar.)

Myk a pszenna w zapasie 
w paren}m młynie w Golencioie.

Cebuläi kwiatowe
dzisiaj otrzymaliśmy koleją wprost z Holan» 
dyi: lriaeynty. iuliptsscy, krohucy, 
tacefy, lilie w zdrowych, mocnych egzem­
plarzach. Katalogi bezpłatnie [5415]

Bracia iluerbach.

Cebulki kwiatowe
prawdziwe

harlamskie i berlińskie,
wykazy bezpłatnie, jfoleca ogrodnictwo ar- 

i httystyczne i handel nasion

Henryka Mayera,
01 Krôîewska ul. Nr. I5a.[5060]

Mokry krochmi
Przy opakowaniu obliczają

się tylko własne wydatki. Katalogi drzew owocowych itd. przesyłają się na żądanie

(5256).

Juliusz Monłiaupt,
właściciel szkółek

w Wrocławiu, Sternsti ässe So

z kartofli.
Producentów proszę o łaskawe eferty z 

odstawą), stopniową wraz z podaniem ilości, 
ceny i stacyi, gdsis ładowany być może; 
wzory pożądane; miechy do ładowania do­
stawiam i gotów jest mpłacić zaliczkę. Waga 
kolejowa decydującą jest przy obliczeniu. 
Kupuję także suchy fcrochmal.

Wiktor Werkmeister,
[5414] 5an(jei zboża.

Berlin, Kur Strasss No. 1.

¡ Właściciele: Mieczyałw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Położone w bliskości jakiegokolwiek mia 
sta, 90—120 morgów obe.mujące gospodar 
3two, mające grunt dobry, potrzebne łąki Ty 
budynki, zamierza kupić jak najprędzśj Germ 
sen Jareekl, Wrocławska ul. 12 Poznań. 
_____  [5425]_________ dę

Wieś, obejmująca 1800 morgów, % ~!‘10nlojtylko od Warty oddalona, z dostateczneiu • , 
łąkami, kompletnym inwentarzem, komplił!* 
tnerni budynkami mieszkalnemi i gospodaif.' 
skiemi jest tanio do sprzedania przez 

"ul.sona Jareckiego Wrocławska 
znaniu.

!2 wPo^ 
[5424] Jag(’

Aubcya w Ranzin
pod Ziissow, Póiuerania, IW&

w środę, 16 października 1861 \
o 10 godzinie,

tryków merynosowych da-uci 
jących czesankę, |

Na żądai.ie rozsyłają się katalogi, z któr 
rych między innemi wypływa, iż w dni 
wzmiankowanym tylko zwierzęta II klaslU 
sprzedawane będą, podczas kiedy aukeya &tK; 
klasy odbędzie się w lutym 1868 r. -—
[51l9j von Homeyer. pa
«».-■.i - Spl

Teatr amatorski w Kobylinir
na odnowienie kościoła ifn

pok łasz t.ornego, Mi
w niedzielę, d. 83 września 186!ge

w sali ratuszowej. #k°
i.

Cicha woda brzegi rwie_
Komedya wierszem w jednym akcie prz®A

iesi
ïer

Chęcińskiego.

OKRĘŻNE,
komedya w 2 aktąch pi zez Korzeniowskiej P 

Cena miejsc 3 złp. Początek o godzinif~j7
7 wieczorem. [5404]j,"

:«je

»jrz

Wic 
a li

©gród ludowy.
, Dziś we czwartek dnia 18 września rb. iyst

Ośnie wlelhle przedstawieni--
Mr. Blondina Pr

i jego amerykańskiego Towarzystwa.
O 5 godzinie koncert w ogrodzie. O 6 g™7 

dżinie wchód na wysoką linę w ogrodzi™7 
Poczćm koncert i przedstawienia gimnast)’39 
czne na wielkiój sali. ’11

Nowy program.
Cena wnijścia 5 sgr. Dzieci płacą 2'/i 

sgr. Numerowane miejsca na sali 10 sgr.
Bilety na miejsca numerowane u p. Casp»™l 

rego (Myliusa Hotel) po 7% sgr. aż do "57 
godziny.

W piątek przedstawienie. «w
[5426] Esnii lauher. po

:



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 218.
Niedziela, dnia 22 września 1867

wHrsza»sta» 19 września.
ÜS!' ;as w. : r. ... 79% pfc- — Oblig. sitar’-. ’R- - 

żądano — Ake e kelei fcftez. warszaw.-wied. — pic. 
ye Kolei że! *w«sk-bvi 65 pic. ~ Sew* P«*- F0S *

pretu. (5 %) 1)4% płc.-— listy Bkw. (4%) 57'/, p- 
:^d<tno.

Nadesłano.

Zaszczytne ooinie, na uwagę 
' zasługujące,

20' Pierwsze dotychczas miejsce zajaujące piwo porterowe 
sie#$piło przed wyskokiem słodowym Hoffa, Dawnęjsze pismo

pana konsula A. Weliner w Loadvnie, Lüne Str. 6. E. C. 
di) liwuranta u'dwornego p'. Jena Hoff a w Berlinie, Nowa Wil- 
helmowska ul J. Przeświadcz'-wszy się pr, ez użycie pańskiego • 
wyskoku słodowego o jego § błog-em działaniu przeciw ! 
cierpieniom żołądka ltd. „(następuje zamówienie.) Teraz ; 
z Bordeaux (18 m,ja 1SS7.)“ Prz<-wy szyłeś nas pan przez ! 
swa aronaatyc.-ną.n,id z w. czai delikatny słodową cze 
koladę zdrowia.“ Arthur Bering konfiteur. — Że fa­
brykaty te jako prawdziwe środki h-cząco-pożywne skutkowały 
w katara h, utkacie sokow, wychudnięciu, chorobach piersi 
i gardła, poświ dczają lekarze naczelni kilku set publicznych 
zakładów leczących i ze zdrojowisk.

Ostrzega się przed siałszowaniami!
Sławnych w świecie całym, patentowanych

rzów i królów uznanych fabrykatów głodowych Jana Hoffaa />/! ¡¡tlllliniSlraCIli BSiPllli iktl 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowój, ! vzmmuta n)------ Ł---------------------------i, j,tf • -proszku z ozekolady słodowój, piersiowego cukru^slodowegó,’ j SmańskictfO,
słodowych karmelków plersiowyoh, słodu kąpielowego ma I Panów przemysłowców i kupców miasta Pozna­

nia, którzy stale w Dzienniku ogłoszenia swe za­
mieszczać zwykli, ośmielamy się niniejszśm zawiadomić, 
że od i października rb. przysługiwać im będzie 
prawo żądania flO pet. rabatu od każdego rachun-

zawsze zapas
Skład główny w Poznaniu u Braci. Mess­

ner, Rynek 91, skład uboczny u ff. Bietsa, 
ul. Wilhelmowska 26, u T/j. oflhfcmii- 
Iha w Wągrowcu, u f. Podyórskieyo 
w Nakle, u hetrinsohna w Byd­
goszczy i u Ernesta, Teppera w Nowym-

przez ces- tomyślu. [5450 ]

ku za inseraty, wynoszącego najmniój jednego ta­
lara. Na żadne dowolne odciąganie rabatu 
natomiast pod żadnym ¡warunkiem zgodzić 
się nie możemy, i takowego na przyszłość przyjmować 
nie będziemy. ,

id.

13

W dniu dzisiejszym o godzinie 4 
z rana zakończył swój żywot doczesny 
śp. Józef Duszyński, dziedzic dóbr 
Bąkowa w 70 roku życia. Eksporta- 
cya zwłok z Bąkowa do Pierania od­
będzie się w niedzielę 22 o sodzinie 4 
po południu pogrzeb w dniu nastę­
pnym z rna, o czem donosi przyja 
ciełom i znajomym stroskana 
[5431] Żona z dziećmi.

Bąkowo, dnia t9 wrześ nia 1867.

tal Obwieszczenie.
Z dniem 1 października r. b. rozpoczni# 

ę nowy abonament Da wolne leczenie i pie- 
gnowanie służących i uczniów w miejskim

»

11

f mu chorych aż do 31 uruiluła roku
H«|868.

Cena abonamentu za 1 1roku wynosi 25 
;r. Listy subskrypcyjne przesiane będą do 
ieszkań dotychczasowych abonentów, oraz

’ yłoionn zostaną w reglstraturze naszój, v 
¡bie dyreltcyi ubogich i u pana Toporskie

inspektora domu chorych.
‘oznań, dnia G września 18G7.Magistrat. [5i74.i

igwgsaggnggm'çaiMMHg
kawaler, z dobremi świa-ą zgłosić się Wszystkim, którzy staraniem lub j _ .

może u pani Gloger, przy Strzeleckiej ulicy groszem przyczynili się do odnowienia dectwam', poszukuje miejsca. Butelska ul
Parę gimnazyastów na stancyą 

pani Gloger, przy Stt 
a umiarkowaną cenę.Ko. 8. [5416j

Egzaminów.,na iiauezyelelk», Niem­
ka, która już kilka lat fungowa a w prowin- 
cyi szląskiój, poszukuje dla stósunków fami­
lijnych w bliskości Poznania w dema kat# 
Ho Ira umieszczenia. Bliższych szczegółów' 
udzieli łaskawie ustnie lub listownie franco 
pan kupiec K Lszkowskl. [5133j

Une Anglaise
musicienne, élève d’un couvent français,
deux Françaises et des Gouverneurs fran 
çais et polonais désirent trouver des places. 
S’ardresser: Mme 0. Drngul n, Breslua.

[5429j 

tirzyża na Moście Chwaliszewskim, ser­
deczne , Uóg zapłać 1“ ('480).
_______________Unns pro fllułtis-

Nowonlejskl Rynek Ni 5 jest l piętro, 
składające się z 7 pokoi, sali itd. do wy­
najęciu. (5491.)

Otçmdnik,
ctwami, poszul 

45 (u p. Ligockiego.)
.Pomieszkać ia.

Sienna ulica Nr. 3 są pomieszkania j a I 
i II piętrze do wynajęcia; bliższe szczegóły 
u HIanhelmera św Wojciech 49. (5488).

[5461]

Poznawszy — 
Skwitowawszy

[5867]

pożegnałem 
— odjechałem.

H.

2)

lTrządzci>ie handlowe z lepo- 
zytoryi ozdobnych z oknami w kwadrat 
zbudowane
Wielkie okno wystawowe z 1 
szyby kryształowi) z rolosr.m i całym 
kompletem, ma na sprzedaż

11. di. Bianilcński.
(5499.) Plac Wilhelmow.ki 12
młodzieniec z odmswiedniém wy­

kształceniem szkólnóm znajdzie miejsce .ja­
ko uczeń w księtrarni (55uL)

Wilda No. 9 jest izba tanio do wy­
mięcia (5477).

Iłom mieszkalny pod dachówką, poło­
żony w Rynku, w dobrym stanie, z dosta- 
tecznemi zabudowaniami, wraz z wygodnie 
urządzoną piekarnią, ogrodem i dwoma mor­
gami roli w polu, jest do sprzedaży w 
Miłosławiu. F. ltlwciejewsfei.
____________________________________

Pomieszkania
są do wynajęcia na śt. Marcinie No. 45 na 
lartt-ize i przy Rynku No. 10 na II i III 

piętrze (grunt Huberta ) Bliższe szczegóły 
przy Mag.izynowéj ul No. I u

Rychlewskiego,
[5446] sądowego administratura domów.

Grobla No 25
jest bardzo obszerne, pięknie urządzo­
ne mieszkanie wraz ze stajnią, wozo­
wnią i 2' 2 morgi wielkim ogrodem od 
1 października rb. do wynajęcia. 
Bliższa wiad. u P. t’. Nowickiego 

przy Wrocławskiej ul. No. 9. [5234]

Liebiga pożywienie
dla dzieci, słabowitych irekonwales

Wyiób sztuczny zastępujący pokarm 
macierzyński. 13946] 

Urabiany przez J. Hnorsch w Moers 
(w Prusach nadreńskich.)

Cena 7', sgr za paczkę. 
Składy we wszystkich miastach wię­

kszych, w Poznaniu w aptece Elsnera.

Ważne doniesienie dla
cierpiących na nogi!

Tylko do niedzieli dnia 29 mb.
Bez noża, bez plastrów lub środków 

gryzących usuwam natychmiast i zupeł­
nie bos bólu oagniotkl, gazy i odsip- 
bliznę, choroby paznokci we wszys kich 
stadyach, brodawki itd. itd. a konsulto­
wać mnie można codziennie od 10—6 go­
dziny. Leliarka sióję

[5481] Eliza Kessler 
z Berlina,

obecnie w Bgyliusa heteln drezdeńskim.

W konkursie nąd majątkiem borowego
'ointtszis Haezmarkn z Sworzyc 
p zdziałania czynności i uchwały co do 

sonkordu termin na dzień 27 września 1867
iwafzed południem o godzinie 11 przed pod 

tsanym komisarzem, sędzią powiatowym
rzfllminel tutaj wyznaczonym został. O-¡oby 

PO postępowaniu tem udział mające nwiaJo 
kogiaią się o tem z tóm nadmienieniem, ź« 
’Wszelkie pretensye wierzycieli konkursowych

stanowione, jak dalece dla nich ani prawo 
_ier«sze stwa, ani prawohipotsczne, prawo 

“ł-tawu lub inne prawo odosobnienia po- 
¡{IzHkiwanćm nie zostało, do udziału przy

hwale ustanowić się mają ój co do akor 
uprawniają (5478.)

J Grodzisk, 12 września 1867,
jjJ Król, sąd powiatowy wyd. 1. 

Komisarz konkursu.

M. Leitgebra.
Eotograf do założyć się mającego 

tu w miejscu Atelier poszukuje wspó 1- 
nika z kapitałem 800—1000 tal., jako 
rękojmia na możebne straty ze strony 
fotografa pewny dofunn-nt wartoici 
200Ó tal. Oferty poste restante Po­
znań, fr. pod cyframi A. B. [5462]

lleznia, mówiącego po polsku i po nie 
miecku poszukuje À. Sehachsehnei- 
der, zegarmistrz Rynek 76. [5454]

WilhelmOwska ul No. 23 na Ii piętrze 
jest meblowany pokój od 1 października 
rb. do wynajęcia. [5.75]

Aukcya budulcu.V poniedziałek dnia 23 m b. sprzeda­
wać będę publicznie po południu o 4 godzi­
nie przed pomieszkaniem restauratora p. 
As cha przy Krótkiej ulicy nąjwięećj da­
jącemu za natychmiastową zapłatę partyą 
starego bndnloń, ramy do okien i kilka 
starych pi-ców kochliwych.

Bychlewski,
[5445.] król, komisarz aukcyjny.

Aukcya.
W poniedziałek dnia 23 września r. b.

sprzediiwać będę publicznie od 9 godziny 
z ran» w lokalu aukcyjnym przy u loy

___________________________ DSagazynowÓj No. 1 najwięcej dającemu
Pnmwl w najlepsżćj okolicy miasta, pa za natychmiastową zapłatę rozmaite meble
Luliij . części nowe, wygodnie budowa- mahoniowe ijnne, sprzęty domowe i ku- 

z 8 — 10 °/„ netto dochodami ma polece- ehentio, pościel , materye na spodnie i

I Wilhelmowska ul. No. 26 jest lokal 
handlowy wraz z pomieszkaniem obok 

n dc”ieżącćm do wynajęcia. (5485]

I

o&cya w Kostrzynie na 
probostwie.

W dniu SG bni. począwszy od <o- 
rólSziuy 9 z rana sprzedawać będziemy 
paąbliczn e za natychmiastową zapłatę, po- 
woj stałość po ś. p. księdzu dziekanie Szy- 
ikiiańskina, a mianowi ie: parę k»nl, 3 
iowjrowy, 1 jałowicę, «8wss wozy i 

dolne sprzęty gospodarcze; dalój różno meble, 
jeszlzmaite sprzęty kuchenne, pościel i no- 
nogje futro «sSedźwIetlasie. Na sprze- 

tę chęć mających kupić ninieiszem aa-
sserjtaszamy. “ . (5471.)

Kostrzyn, 19 września 1867.
ts. Kurowski. KosKCMyłksŁi. 
_______EkseŁuterowie testamentu.___

warzy stwo Kólnicze
a®' Mogilnickie.
tem Walne Zebranie dnia 30
^rrześuia r. b. o godzinie 11
łszuirzed południem u p. Ma-
®be ałkiewicza w Mogilnie.
>9]_ [5449-]_______________
’£ Serdeczne dzięki.

|ki Tym Dobrodziejom, którzy się dołożyli da- 
flerini swoim do reparacyi kaplicy N. P 
iń. iaryijprzy kościele tutejszym Bożego Ciała 

tięki Zacnemu, dobrodziejstwami już wsła-
—fonemu Faustynowi Haack w Nowcu który 
[mlółttżył się do tego ofiarą 50 talarową. 
:ne? ¡ięki byłemu gwardyanowi Przewielebnych 
nijli0. Reformatów przy tymże kościele. Księ- 
°j;a!i/Beuvenutowi Gramlewiczowi za staranie 

p kładane by reptracya ta do skutku przy-
1 °ła; dzięki wreszcie wykonawcy tychże
;__ ugoletnich zamiarów Walentemu Trzciń-

iemu, rzeźbiarzowi i pozłotnikowi który 
k szczerze zajął się a tak sumiennie i

’ ^iwalebni® wykończył. (Dzięki niestrudzo- 
36”\ i nieulęknionej pr-ykrościami Melanii 

rzcińskiej dawniej St wskiej która raczyła
J- oć i najmniejsze dary przyjąć i na łono 
ud'ścioła znosić). Oby ten dobry czyn wiele

lał naśladowców. [5463]

Nakładem mojim wyszedł.
Wybór

z Przemian Owidjusza
z krótką biografią autora, wstępem do 
każdego mitu, objaśnieniami i słowni­

kiem dla szkół 
wydał

Prof. Antoni Jerz.ykowski.Ł. NlerzRmcli.
J. E4. Żujsań-

Równy Wojewodzie.
Obraz dramatyczny z XVIII wieku w pięciu 

aktach przez 
J. I. Kraszewskiego.

[5466] Cena 1 tal.

Oferta szczęścia.
kia«rustïosy4fel.
7a żudenstrasse.

'/■ d.i do ’/3Î r zsyła 
S. Basch Berlin, Ger- 

[5402]

Nakładem księgarni 
stłicso wyszło:

nie sprzedać SlmiiBiin Frosnin, 
[5473] Poznań, Wielka Rycerska No. 7.

Kapitały! ii,
ży zenia pesiada znowu [5474]

Slerioaisn Sfromnt,
Poznań, Wielka Ryćerska ul. Ńo. 7.

surduty, 'zupełnie nowe noże i widelce, 
oygara itd , o 12 godzinie fortepian

[5447.1 król.
Byclilewski,
•ól. komisarz aukcyjny.

Lipskie

Twarz, zatezweczhia od ognia,
które istnieje »d roku i obok swego kapitału zakładowego ze­
brało iiłiicznj fundusze rezerwowy, przeszło 1,134,000 
tai. wynoszący, powierzyło mi główną ajenturę na miasto i powiat po­
znański. Towarzystwo to zabezpiecza szkody z ognia i gromów wynikłe: 
w budynkach, ruchomościach, zapasach towarowych każdego rodzaju, zbożu, 
bydle, rólniczych i innych przedmiotach w mieście i na wsiach po tanich 
lecz stałych premiach, bez zobowiązania zabezpieczonych 
do dopłat. Przy zabezpieczeniach rolniczych podają 
warunki Towarzystwa szczegółowe wygody i ul­
żenia a przy zabezpieczeniach domostw przedsię­
wzięto środki cf-lcm zape^ nieaia wierzycieli hipo­
tecznych. Pozwalając sobie donieść o tóm publiczności zabezpieczają­
cej się, polecam się do łaskawych zleceń, nadmieniając uniżenie, iż wszel­
kie formularze daję bezpłatnie jak niemniej każde potrzebne objaśnienie.

Poznań, w sierpniu 1867.
Ajent główny

(4883) lipskiego Towarzystwa zabezpieczenia od ognia

[gçjç]
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Księgarnia Mersbacha
otrzymała w komis

Autorowi broszury
pod tytułem

„Z powodu sllotuicyi Piusa IX,
na tajnym konsystorzu 29 paździer­

nika 1866 r.“
Kilka uwag.

(Dochód przeznaozony na wydawnic­
two dzieł ludowych ■

Cena 10 sgr.
Nakładem IV. Kamieńskiego i Sp‘ 

w Poznaniu Bazar) wyszło:
Makarego 730 obiadów itd. odznaczające

się praktycznośsią, taniością i wyśmieni-, 
tości-ł 1 tal.

Poleca: Turowskiego bibliotekę polską, 
zawierającą klassyków polskich, j: k naj 
tańszą.

Książki wszelkie na biblioteki ludowe, 
tak swojego na1! ładu jako też obcych, po 
cenach zupeinie zniżonych, oraz przyj­
muje prenumeratę na Przegląd Wielko­
polski i wszelkie pisma czasowe, illustra- 
cye i dzienniki. [5500]

Ąukcya mebli itd.
W piątek, <inia SJ września 

rb, sprzedawać będę publicznie z powodu 
zmiany od 9 godziny z rana przy nowomiej- 
skim Rynku Nr. 3 (Grunt GuAeryanów) na cnfif) 
I. piętrze więcej dającemu za natychmiastową ’
zapłatę ruchomo;-ci pańskie, składające się 
z kutiisp, f«teli,kabórettów,!krze­
seł, szaf sio rzeczy, de bielizny, 
do książek itd., serwantek, umy­
walni, stołów do gry i do łó­
żek, łóżek, błórek dasuskłeb, 
błói' eyltndrowycla, komod. 
zwierciadeł, pająków, firanek, 
sprzętów domowy cła, <osj>odarsk 
i kuchennych.

Wielkie i tanie

losowanie kapitałów,
gwarantowane przez rząd hamburgski, w 
któróm ciąg ą się tylko wygrane, rozpocinie 
się dnia 16 października. Udział w loso­
waniu walorów państwowych, w sztu­
kach oryginalnych, dozwolonem jest pra­
wnie w Królestwie pruskiem. Suma, która 
w powyższóm losowauiu rządowśm rozloso­
waną będzie, wynosi

2 miliony 222,600 mark
a rozdzieloną jest na następujące większe 
wygrane:
225,000,125,000,100,000, 50,000 
30,000, 20,000, 15,000, 2 razy 
12,000, 2 razy 10,000, 2 razy 

3 razy 6000, 3 razy 5000,
4 razy 4000, 8 razy 3000, 60 ra­
zy 2000, 6 razy 1500, 4 razy 
120.0, 106 razy 1000 mark.

Wygrane wypłacają się we wszystkich do­
mach bankowy eh. Oryginalne losy rtą 
dows (nie promesy) po z tal., po 1 tal, po 
V, tal polecam do tego usilnie a ponieważ 
udział jest nadzwyozaj ożywiony, przeto 
upraszam o rychłe nadsyłanie łasic zleceń, 
które akupatnie i pod naiśeiślejssą dyskre- 
cyą nawet do nijdalszyoh okolic wykonane 
będą, z.i dołączeniem odnośn. pieniędzy a na 
życzenie i za zaliczką pocztową.

& Heymann,
Kantor: Sapieżyński plac Nr. 1.

[5294],
Bychlewskl,

król, komisarz aukcyjny.

■ Pana Ant. Ż....Dr. phil., uprasza się
~ - spłacenie długu honorowego. Może przy 
. • (manienie obowiązku drogą publiczną okaże 
inlb skutecznie,szem.

Berlin, Brunnen-Str. 150.
>4191 T. Bagniewskl, cand. areb.
Mała familia życzy sobie chłopca, mają- 

I86!ge 11 — 14 lat, zamiejscowego, odwiedzają- 
¡go szkoię, przyjąć od 1 października na 
icnsyą pod ł»niemi warunkami. Bliższe 

. fferty uprasza się oddać w Eksp. Dzieńier_______[5333] ___
prz®Abiturye»»*? który złożył egzamin 

»jrzałuści, poszukuje miejsca jako itau- 
kyeiel d#m#w7 w W- X, Poznańsk., 
alicyi lub Kóh^resówce. Bliższe szczegóły 
a listy franc. poste restante pod lit. S. Z

-riegw Poznaniu-____________ __ [5464]
k^KurlwM) żonaty, zdUny~w”swoim fa 
_Liu, posiadający świadectwa dobre, poszu- 

aje zaraz lub od św. Michała miejsca. Bóż- 
, >śj wiadomoś i udzieli pan Cegielski, obe- 

J^sta w Kotlinie-_________ [5359]

Księgarnia I.. Nlerzbaclm otrzymała 
następujące nowości;
J. I. Kraszewski. Półdjable Weneckie, 1 

tal. 10 sgr.
B. Łaboulaye. Paryż w Ameryce, 1 Ul. 

10 sgr.
Dzieje Polski wierszem dla dzieci z uwa­

gami, 12 sgr.
Hoszowski Konstanty Obraz żyoia i za­

sług Opatów ®egilskioh, 3 tal. iO sgr
Ściernie, pozbierał Ł. D., 20 sgr.
Dr. Kłoónik. Początki Geometry), przełożył 

T. Sternal, 12 sgr.
W. Łoziński. Pierwsi Galicyanie, 1 tal. 

22’/, sgr.
ESichna Wojciech. Jeografia powszechna 

20 sgr.
Wolność hasłem nsszetn, 0 sgr. 
Wojciechowski Konst. Występek i Cnota. 

4 powieści dla ludu, 12 sgr.
Dr Strasburger. O bezpośrednie™ powsta­

waniu istut, 7 sgr.
dto O Istocie i zadaniu nauk przyrodzo- 

nycb, prelekcja wstępna, 10 sgr. 
Buława Ernest. Szkice Helweckie i Talia, 

1 tal 10 sgr.

[5165] Wyprzedaż,
Dla poprzestania mego kuśnierskiego , 

zawodu ustanowiłem wyjrzedaż wszel- i-i; 
kipgo mego towaru po zniżonych cenach. 
Rzadka to się teraz nadarzająca spo­
sobność nabycia tanio kuśnierskich to- 
wąrow W.Landon, w Starym Rynku 62.

Aukcya złota i srebra.
W środę dssin 85 września r.

b. sprzedawać będę publicznie od 9 godzi- 
dziny z rana w lokalu aukcyjnym przy Ma­
gazynowej ulicy nr. 1 najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę rozmaite złote i 
srebroe ankrowe 1 cylindrowe 
zegarki, zegarki damskie, łoń- 
euszki* do zegarków, pierście­
nie i szgti ki z brylantami itd. 
brosze i kolczyki, branzoletki, 
tabakierki, łyżki, noże, widelce 
itd. następnie wielką partyą zapałek jako 
też fuzje myśliwskie (z koblą po 
lewej stronie).

Rychlewski,
(5493) król, komisarz aukcyjny.

Nowości jesienne dla panów.
Skład mój p lecą wielki wybór gotowych 

eleganckich u iorów dla parów wedle !»»- 
ryghich oryaiiiłainyeh itaoelrli po
najtańszych cenach. Su-uuty wi rzchu e o • 
9 tal, żaki ty od 4 /. tal, szlafroki z Rat- 
tine, double od 6 tal począwszy. Zamówie­
nia wykonują się w krótkim czasie akuratnie

A.. CohiL
Majrazyta garderiuby <ila panów,
5-<53)._________Rynek 64____________

Szanownśj publiczności polecam mój skład 
fntep ■ ażdeg gatnn - u jako to ninf; , koi- 
nierze, manhlet&i itd. Zamówienia 
każdego rodz-ju jako też naprawy i przero­
bienia starych muf wykonują się pięknie 
i po dostępnych cenach.

XVilhełm Ratsch,
ku nierz.

Nowy Rynek 2, na I piętrze w domu kupca 
(5468). Langi go.

M. Basch,
43® Wrorławsha ulica ajo. 36
2*S P°ieca swój skład obić i rolosów po 
Q tanich cenach. (5469).

friesyto jesienna szlachetnych win gabinetowych, wypłat; po rzetelnej odstawie.
Franko Berlin, ze wszystkiem i priy równej odległości. Nie każę podróżować, przeto odbiorcy moi zyskują 25 procent.

6 g«&7 Johannisberger Sehlosalage.........................ankier tal. 27.
odz#7 Rüdeshnmer Hinterhäuser................................... . „19.

17. 
10.

1839 i i 861 Johannisberger
1857 Liebfrauenmilch...................
1857 i 1861 Asamannshäuser Roth 
1842 i 186/ Hochheimer

. Damniaiiï)
*/

handel bankowy i nckTiiw j,

t53,3.] Hamburg

Wozy <!« mebli
mogą w pierwszych dnłaoh paźizieraika 
r. bitanio zabrać ładunek w Berlinie, ¡¡Sie- 
lonegórze 1 Głogowie. Bliższe szczegóły
u Rudolfa Rahsilbera.

[5179]

Wyprzedaż w 8kładzie sióstr
HemUaDB odbywa się bez przestanku 

po cenach bajecznych, i sprzedają się ciągle 
nowo wykończone przedmioty. (M92).

Aparata czarodziejskie!
będące zupełnie nowe i nader zajmujące, 
są na sprzedaż wystawione podczas jarmar­
ku. — Wsz.stkie aparata stosowne są dla 
każdego, mianowicie dla familii i kół towa­
rzyskich i szynkowi a szczególnie dla dzieci. 
Stoję na Rynku naprzeciw cukierni pana 
1’fitzuera a. mieszkam w hotelu Kruga na 
św. Marcinie 91.

Każdego rana aż do 9 godziny można 
mnie zastać w inojóm pomieszkaniu

(5487)._______________ Jean Kiciing.

Siład futer
en gros et en detail

Philipsohna Holza
[5049] zu.-.jdujp rię tylfco przy

Wodnej ulioy 27.

ankier tal. 24.
15. 
17. 
17.

aaatj|39 Marcobrunner
•il Rüdesheimer • •......................... tuzin butelek „ - ___ _____ _______ _—

W 45 butelkach odstawione 2 tal. droższe nad ceny ankrowe. Ceny stałe aż do końca 1868 r.
Prima szampańskie z Johannisbergskiego z ¡858 r. 1 tal., lepsze niż francuskie, 

sgr. NajdfPkatniejsze Bordeaux, Château Lafitte sgr. 20, Château Margeaux i Bordeaux, Medoc 14 sgr. butelku.
Jaspai Jose hhöier Bruch, Mosel.............................. ankier tal. IG. I 1^65 Graacher Ausbruch..................................................... tal. 12.
do*57 Tokajskie, złotawe, słodkie . . . . 12 butelek „ 6’/, | 1862 Tokajskie, czerwone, słodkie, wytrawne 12 butelek „ 6.

Szlachta, znakomite dotny, urzędnicy plącą po odbiorze. Panów zamawiających bez poleceń proszę o przesyłkę pieniędzy lub
Zwolenie do wzięcia zaliczki pocztowéj. Ślubując honorowe usługi, plącę wynagrodzenie, gdzie Jest żądanóm i polecam się usilnie 

er. Ibownibom szlachetnych win. Ceny stałe aż do 1868 r. ¡Handel hurtowy win reńskich,
J Mühlheim n. R„ 1867. JT. Ci. IVletlenhoff. [5479.]

t 2’í!

ową prze>y,kc ntarbin 
do prania i wyżdży- 
liiauiit; familijne 

machiny do azycia,
,wraz z przykryciem i wszyst- 

kiemi aparatami, szyjące 
podwójnym ściegiem sztebnowym, od 32 tai. 
począwszy; jako też machiny da bla- 
lejso szycia według systemu Wehlera 

Wilsona odebrał i poleca
C. W. Nflckel,

[5158], Hotel de Sax \

Obicia, drążfcidofiranek i rolosy
w najnowszym guście po najtańszych cenach 
poleca handel porcelany i szkła

Natan Charig.Rynek90.Rynek 90.J
[5458.]

Sprzedaż apteki.
Z powodu innych przedsiębiorstw jest do sprzedania dobrze urzą­

dzona apteka w bogatéj okolicy W. Ks. Poznańskiego, za zaliczką 4—5000tal.
Oferty celem dalszego ich przesłania przyjmujeEksped.Dz. Pozn. pod 

łit- M._____________ ________ _ (5483).

Zmiana lokalu.
Dula 1 października przeniosę Skład mój płócien i blelt- 

æny pod \o. 18 nllej 'WilieeimoxvskléJ, nuprzeein hotelu fran- 
eushiegio. Sprowadzając noue towary, urządzam od ponie- 
działl&u dnia 83 do 8Î b. m. wyprzedaż zupełną za gotowiznę 
po cenach najniższych wszelkich zapasów, AoroneA »ni, ba- 
Ij/itow, tnwilinotv i twlôvc, à ¡ou! iirijr.

„4Q71 M. J. Kamieński,
i-54a7-l________________ przy placu Wflheimowshfm JTo. 1».

Maison de nouveautés
Merlti Sachs à Breslan

au grand bazar „Ring 32“
Mise en vents de toutes les nouveautés pour la saison d’automne et 

d’hiver contenant un immense choix de soieries, lainages, poplinea, 
robes de ville et costumes, paletots et toutes sortes de COil-
fections.

Le rayon de blanc contient les meilleures toiles et nap- 
pasies, des lingeries confectionnées, chemises, peljrnoirs, ca­
misoles, cols et manches etc. Grand choix de broderies et deu- 
telles«

Trousseaux complets en toutes dimensions. Le rayon
pour meubles, portières, rideaux, tapis, offre une collection immense.

a Ohâles français à des prix très modérés; les véritables
châles de Indes se vendent par suite d’achats avantageux à des prix très 
réduits et bien, nu dessous de leur valeur.

Envol d’échantillons affranchis dans toute la Prusse. [5287.]

Ed. Bote i G. Bock w Poznaniu
polecają swój aż do najnowszych czasów hompletnie »sortowany

skład muzykaliów
ahnzde z» mówienie jesteśmy __wjtanię natychmiast wykonać.

„„ .... . »_«. _ Jot^d przesgj0 60,000 rozmaitychZ tym połączoną jest największa, 
dzieł licząca

wypożyczalnia muzyfealiów,niono Ti-O vxrsélvi n «wa C   « ® 'obejmująca wszystkie znakomite starsze 1 nowsze muzykalła 
” «‘Styemplarzach i bezustannie powiększająca sie

stkiemln»wemi dziełami. I działiiiorącymogącodzłcnnie 
pod m^korzystnleiszemi warunkami “
bezpłatnie. — Katalogi aż do
jąee wypożyczają się

pr.jstąoić. - Prospekte 
najnowszych czasów sięga-

[5455;.

Ed. Bote i G. Bock,
nadworny handel muzyhaliów.

P0ZUäU| Wilhelmowska ul. 21.

Aksamitne, jedwabne i wełniane gotowe 
pokrycia na futro nowych kroi polecają

W. Knliuiiński i Sp.
w Poznaniu. 1r5489[.

,Œ5

cenach.

Wyprzedaż

POWOZÓW
on i Z P°r-61U zwinilcia interesu sprzed,iję pozostałą jeszcze resztę mmćj więcój 
20 eleganckich powozów otwartych, całkiem i pół krytych po znacznie zniżonych

wdowa Leontyna Potsdaminer.
Firma Gottsch&lk Potsdammer,

Leszno, obwód rejenc. Pozuańskićj.
[5412],



ft

G

Tegoroczne nowości na porę jesienną i zimową
a- «Płaszcza wyroby na pa-" LOCA & BIELIASKI

przy placu Wilhelmowskim No. 1,

Iwiarioniir nie dla dam!
Do farbowania i drukowania jedwabnych i wełnianych sukien, wełnianych i po­

dwójnych idouble) materyi każdego rodzaju; jako też do pranta bednin, prawd iwie tu­
reckich i francuskich szali, obrusów i kobiercy, poleca się j»k najusilniej i pozwala so
bie jeszcze zwrócić uwanę na swój druk parowy («farhoHon, druk) dla 
jedwabnych i wełnianych nukien w doskonałej piękności

F. Steudinga
artystyczna farhiernia parowa,

[5482]. ___________  Wilhelmowska ulica 8.

Hnnta młockarnie do koniczyny z menaże n
i parowe.

, Młockarnie te do koniczyny, uznane za najwyborniejsze, wykruszają przy kn- 
zdeni powietrzu i w każdej porze roku koniczynę czystą i bez uszko- 
dzenia. Doświadczane były przez z.ukoinityeh gospodarzy Szlaska i W.

fi^ozsifińsltlego a dobroć i^Ii ponwiodezoiiHo

Maurycy i Józef Friedländer,
_____ Wrocław 13, Schweidnitzer Stadtgraben.[5410].

Gazety i makulaturę drukową 
kupuje miehaells Keieb,

[53â(>] Wrouiecka ulica 91.

___ Księgarnia

Mieczysława Łeitgebra
w Poznaniu

poleca się z nadchodzącóm nowém ćwierćroczem do regularnego dostarczania wszelkich 
piżm czatowych, mianowicie:

1. Biblioteka Warszawska, '/,rocz. 5 tal.
2. Bluszcz, ’/.rocz, 2 tal.
Ï. Dziennik literacki, 14rocz. 2 tal.
4. Dzwonek. '/.roćz. 20 sgr.
5. Ekonomista i Merkury^ 2 tal.
6. Gazeta lekarska, ',-,rocz. 8 tal. 10 sgr.
7. „ rolnicza, '/.rocz. 1 tal. 10 sgr.
8. „ przemysłowa, ’/rocz. 2’-, tal.
9. Gwiazdka Cieszyńską, ',trosz. 25 sgr.

10. Kalina teraz, '/.rocz. tylko 1 tal. 2*, sgr., 
z »od. 1 tal. 20 sgr., z modami i ñu­
tí mi 2 tal. 5 sgr.

11. Klinika, ’«rocz. 1 tal.
12. Kiesy, '/«rocz. 3 tal. 10 sgr.
18. Kółko domowe, '/.rocz. 1 tal. 80 sgr.
14. Kronika rodzinna, \roez. 1 tal. 10 sgr.

Zamiejscowi dopłacają
No. 2, 8, 5, 12. 14, 15, 85, 27, 28,
17, 21, 23, 30 pe 5

15. Krzyż, ’/.rocz. 25 sgr. 
i 6. Kur y er świąteczny '.rc 
17. Opiekun domowy '/.roc:

.rocz. 25 sgr. 
pieknn domowy '/.rocz. 27'/, sgr.

18. Opiekun polskich dzieci, 7,rocz. 1 tal.
19. Przegląd Polski, '/«rocz. 2 tal.
20. ., bibliog. piśmien., rocz. 10 sgr.
21. „ tygodniowy, '/4rocz. 1 tal.
22. „ Wielkopolski, /,rccz. 1’/, tal.
23. Przyjaciel dzieci, '/4rocz. 1 tsl. 15 sgr
24. Strzecha, zeszyt po 12 sgr.
25. Tygodnik ¡Ilustrowany, ',4rocz. 3'/, tal.
26. .. katolicki, "/,rocz. 1 tal.
27. mód, '/4rocz. 2 tal.
28. Wędrowleo y4rocz. 2 tal. 5 sgr.

franko, 
czne w 
20 sgr
datsoh

Mieszkońeoni
czasowych, w któréj

Sprzedaż drzew,
W szkółce mojój w Spohlitz pod Oleśnicą (Oils) w Szląsku, jest do sprze 

dania na jesień 136/ i na w osnę 1368 przeszło 10,000 szczepionych, wysokopieunycl 
drzew owoeonyeh w mocnych, prostyehi drzewach z koroną, 
wiasnego chowu po cenach n stępuiących :

jabłonie: pierwszy wybór 100 sztuk 23 tal., drugi wybór 100 sztuk 21 tsl. 
wiśnie: • ■ • 25 tal., ... 22 tal
grusze: . . . FO tal., . . . 26 tal.’
śliwki: 100 sztuk .... po 20— 25 tal.

Przy odstawie jesiennój 8 pet. rabatu.
• ®^j8»zycłi szcegółów o gatunku owoców, cenach pojedyńczycb, jako tóż o w za 

pasie będących drzewach i krzemach do ozdoby pod ¡jo katalog, który na żądanie franke 
przesyłam. TZ1

S p a h 1 i t z pod Oleśnicą w Szląsku. [5448.] X • JAIOSC,

znojące,Panny, krawieeezyznę dokładnie 
znaj‘dą stale zajęcie w pracowni

F. Bognsławshiego.

Dla myśliwych
ang. proch w paczkach i puszkach, szrót 
każdego numeru równo walcowany i ka­
piszony poleca

a A ffeltowicz.
[52641_______ Chwaliszewo No. 13.______

Mokry krocteml
z kartofli.

Producentów pioszę o łaskawe eferty z 
dstawą stopniową wraz z podaniem ilości, 

ceny i stacyi, gdzie ładowany być może; 
wz ry pożądane; miechy do ładowania do­
stawiam i gotów jęst m płacić zaliczkę. Waga 
kolejowa decydującą jest przy obliczeniu. 
Kupuję także guthy krarlimal.

Wiktor Werkmeister,
[5414] handel zboża.

Brlln Kur Strasse No. 1.

[5156.]

^wieceparaflttowepoą1/, sgr.
Świece stearynowe po 5 sgr.

przy odbinr?e 10 paczek ofiaruje
Jłlichaclis Reich.

[5349] Wroniecka ul. 91.

Słodkie, praw­
dziwe tokajskie wino­
grona węgierskie odebrał

,5,5a] A. Cichowicz. 
Wody do nicią

elstodnćj i tlobrćj dostać można liez. 
płatnie przy lUlyii«feićj ulicy 15.

[5379], H. Blelefeld.

Petroleum
jasno palące się bez odoru poleca po najtań- 
szćj cenie $ffeltOWicZ,

[ę262] Chwaliszewo No. 13.
Restitutions-Plnid.

Kto sobie życzy mieć takowy niefał- 
gzowany, raczy się zgłosić do Składu płó­
cien i bielizny p Kamieńskiego w Poznaniu.

K. Simon, wynalazca Fluidu restytucyjuego 
i^opartej/na nim metody leczenia. [5498J

Oliwę do maszyn,
Smarowidło do wozów
najlepszym ti,warze poleca

J Affeltowioz.
[4263] Chwaliszewo No. 13.

Skład
T. Liizińsfcicffo

w Peznaniu ™ 
przy ulicy WllhelraowskteJ No 13 

poleca prawdziwą arab­
ską kawą (Mocca) oraz 
codziennie świeżo paloną 
kawę po 11, 12, 11 i 
15 sgr. za funt.

Świeże konserwy 
w puszkach jako to', gro­
szek, szparagi, szabelki 
łamane i krajane, trufle 
wprost z Perigord, szam- 
piniony, raczki i cebulki 
perłowe odebrał i poleca

JL Cichowicz,
______________ [5460.]_________________

łój dobrze asorto- 
wany skład herbaty naj­
nowszego sprzętu w pię­
knym i mocnym towarze po 
1 tal, li tal., 2 tai., 2, tal. 
do 3 tal. polecam do łaska­
wego uwzględnienia.

Jakób
(5484.) Wilhelm.
Śzleśo nbite—————-

kuropatwy
Izydor Busch.

[5476] ___ Plac Sapieżyński No. 2.

Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera do 
nabycia w Poznaniu u

Jttr. tirayn. Wroniecka ul. No. 1. 
tsydor Błuscfl, plac Sapieżyński No. 1.
«/• X. Leilyeber, Wielkie Garbary No. 16. 

zaś na prowincyi

, w___ tal.
29 Ziemianin, '/4rocz. 1 tal.
30. Zorza (ludowe), '/4rocz. 25 sgr. 

na koszt przesyłki, którą otrzymują franku, do 
„ P® <0 »Kr., do No. 4, 6, 7, 8, 11, 13, 14, 16, 
No. 9, 10, 18, 20, 26, 29, rozsyłam bez wynagrodzenia 

prenumeraty na wszelkie pism« czasowe niepolity- 
25 sgr., Victoria. 

2 tal., Kladdera- 
tr. universelle itd itd. 

Poznania polecam moją Wypożyczalnią pism 
4 grp. dziennie cała rodzina pisma te czytać może.

Lełtgeber.

Również przyjmuję _ __ ______  ______
języku niemieckim, franci skim i'angielskim, jak np.’ßazar,

, Kodenwe t 10 sgr., Gartenlaube, 15 sgr., Illustr. Zeitung, 
, 21 sgr., Journal de dames et demoiselles, Illustr. univers«

[5451-3

Przyjaciel Ludo,
pismo polityczne, poświęcone oświacie ludu i pisywane jak najpopularniój, wychodzi 
w Chełmnie w soboty. Podaje krótki a treściwy przegląd polityczny, ro/trząsa ważniej­
sze kwestye polityczne w osobnych artykułach, poucza o istniejących i wydawanych 
prawach, zamieszcza opisy historyczne, jeograficzne, przyrodoznawcze tudzież z życia ko 
ścielnego, zdaje sprawę z rozwoju towarzystw naszych, a w listach do i od Przyjaciela 
Ludu donosi o wypadkach z rozmaitych miejsc, dołączając swój" prostujące i pouczające 
uwagi. W powieściach, które teraz nieprzerwanie podawać zamierza, stara się rozpo­
wszechnić znajomość prawd ekonomicznych i działać na podniesienie moralne. Ceny 
zboża podaje regularnie z Berlina, Gdańska, Poznania, Torunia, Chełmna, Bydgoszczy, 
Wrocławia i Grudziądza. Ogłoszeń (inseratów) miewa wiele, bo wychodząc w 5000 
egzcmpl. nadaje im rozpowszechnienie u nas niezwykle.

ł-rsyjaclel Lodu skończy z upływem nadchodzącego kwartału siódmy rok 
swego istnienia, zuany więc z dążności i popularności swojćj dostatecznie. Dziś przecież 
poczęto systematyczną walkę przeciw niemu, którój celem zagłada tego jedynego pol­
skiego pisma ludowego w Prusach. Znane jest rozporządzenie do landratow i dzieka­
nów- w Bydgoskióm, znana odpowiedź prokuratora szubińskiego p. Ruffmanna, znane 
opinie p. Baerensprunga, znane wreszcie odprawianie ludzi z, służby za czytywanie 
Przyjaciela Ludu. Naprzeciw takim i tak rozprzestrzenion m zabiegom nikły siły je­
dnego,- tylko ogólne poparcie wszystkich rodaków skutecznie podział'ć i pismo 
utrzymać może. A zresztą nie o samego Przyjaciela Ludu tu chodzi: na mm początek; 
co jemu dziś, każdemu naszemu pismu być może jutr ’. Potrzeba więc, aby to zapo­
czątkowanie rozbiło się o solidarność naszą.

Ta potrzeba styka się teraz właśnie z inną powszechnie uznaną i wykazrna zno­
wu przez wybory. Należy szerzyć oświatę między ludem i utrzymywać go w nieprzer 
wan/m związku ze wszystkiemi warstwami spółeczeństwa, z plużącem i rozwijającóm 
się życiem na polach pracy i polityki.

Dwom tym potrzebom uczyni się łacno razem choć w części zadesyć przez zapi 
sywanie i rozpowszechnianie Przyjaciela Ludo, do czego zbliżający się kwartał o dłu­
gich wieczorach stósowną nastręcza porę.

Prenumeratę w ilości 7'/4 sgr. kwartalnie przyjmują wszystkie poczty pruskie.
Wydawnictwo Przyjaciela Lndn av Chełmnie.
Die seit dem 1 Januar 1862 begründete und in Berlin unter Redaktion 

des Dr. H. Stolp erscheinende

Deutsche Gemeinde-Zeitung,
Wochenschrift für Deutsches Gemeinde- nnd Stsatsvernaltungswesen.

Organ
der Deutschen Verwaltungs- und Städtetage, 

ist die einzige für allgemeine Deutsche Verwaltnngsinteressen und Staats wie ße 
Bernde-Verwaltungspraxis bestehende Zei sehrift und Or, an Versammlungen von

Mbdzychód, J 1. Börner. 
Bydgoszcz, Rud Regenburg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L Wrak.
Dolsk, Szymon Feig.
Kcynia, S. Hirschberg.
“Jeleń, H. F. Bodin.

Soho *a, Aug. Cleemann. 
nlewkowo. Ludwik Wolff.

ańcza, M. Wolff, 
rodzisk, C. R Mützei. 
nrzno, Jakób Munter.

Gnlez o, Sam Puiwerroacher. 
.’äraozewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Lit* mann 
Inowrooław, Aptekarz Gust. Gnoth 
Bempno, Herm Schelenz. 
Krotoszyn, H. Lewy.
Kornik, J. F. E. Krause.
Leszno, J. G. Behübe t.
Leszno, J. K. v. Putiatycki.

[909]
C A. Lubenan.

CZ, A. F. Gross i Sp.
Łobżenica,
Klędzyrzei 
Miłosław, F. Stein.
Mosina, GlUckraann wdowa. 
Nowy Tomyśl. Ernest Tepper. 
Nakło, Fr. Lebiosky.
Ostrów Herm Gutsche. 
Pleszew, J Joachim.
Pon eo, J. S Rothert.
> Iła, A Herz.
Rawioz. W. Schoepke. 
Rogoźno, A. Busse.
Samooin. F. E. Gartzke. 
Szamotały, Jul Peyser. 
Śmigiel. C. E Nitsche.
Śrem, Emil Siewerifi.
Strzelno, J. Kuttner.
Skoki. A. Breuning. 
Skwierzyna. Cohua księgarnia. 
Trzemeszno G. lawsky. 
Wągrowiec El. Kremp. 
Wrześni, Wolff Siebnrth.

Das in Wien erscheinende politische Tagesblatt

Abonnementspreis 
des Haumblattes 

(Morgenblatt) 
für ein Vierteljahr

bei den Postanstalten
1 Tblr. 28 Sgr.

[5496]
Skład mój

C gpar
«r dobrych i odieżałych gatu kach polecam

J. ffeltowicz,
[5265] Chwaliszewo 13.

ntMMREll Abonnementspreis
der

beiden Ausgaben 
für ein Vierteljahr 

bei den Postanstalten
3 Thir. 3 Sgr.(Siebenundfünfzigster Jahrgang.)

welches täglich in ZWßi Ausgaben als Morgen- (Haupt-) und Abend - (Neben-)
Blatt erscheint, bringt seinen deutschen Gesinnungsgenossen ausserhalb Oesterreich die Fortsetzung 
des Abonnement mit dem Bemerken in Erinnerung, dass alle Post-Anstalten Bestellungen auf dieses 

Journal annehmen.
Mam zaszczyt uprzejmie zawiadomić, iż z dniem dzisiejszym rozwiązaliśmy spółkę naszą tutaj 

i w Bydgoszczy istniejącą, w ten sposób, iż pan Franciszek Wakarecy objął handel w Byd­
goszczy na siebie, skład zaś w Poznaniu, który był pod moim osobistym kierunkiem, przejąłem 
na własny rachunek i prowadzić będę pod firmą

W. Jerzykiewicz.
Po powrocie z Paryża zaopatrzyłem najdokładniej przez zakup tamże, skład mój

Towarów białjcj, haftów« braneh i firanek
, __ _____  ________ __ . w wszelkie artykuły w zakres handlu mego wchodzące, które polecając łaskawym względom, upraszam

0 zas2CZJ,cenie «* na&1 «"> »W. zaufaniem, jakiśm dotychczas tak chlubnie »darowani byliśmy 
i618’] Whdysław Jerzrtiewki

sehen Verwaltungs- und Gemeinde Gese zgf bung a'ter Deutschen Länder, wie einen 
regelmässigen und genügenden, mit den entsprechenden Daten und dem >i. htigste Wort­
laute verstbenen Auszug zunächst aus fämmtPehen preussisehen M nlstertalblättern, 
wodurch sie natnentl ch für alle Gemeindi-bebönten deren kosts.-ielige Haltung und sei - 
raubende Lesung überflüssig macht, enthält und bes rieht die polizeilichen Vercrd 
nnngen der Behörden behandelt all» öffentlichen Einrichtungen und Ans alien er 
Genminden und tbeilt deren organische S i.tute mit, g ebt regelmässige Be iebte über 
die Verhandlungen uhü Beschlüsse der Gemmnde-Körperschaften, the lt in einer „Städte 
künde- die-Vollständigen Verwa tnngsberiohte allr b thei.igten Slädte mit, uad ge­
währt endltch eine statisti che Ueber-icbt der Resultate der gesäumten deutsch-ureus 
stsch-Österreich sehen Volkszählungen, wie e neu Nachweis der gesamniten staatswis- 
sensobaft¡lehen Literatur E.ne Rundschau entebält interessante cultorg srhtch liehe 
und voikswirtnschaitliche Bi der aus d«i Vorzeit u d Gegenwart, und ein Fr ge- u d 
Briefkasten t rmittelt dm Verkehr der Verwaltungs- und Gemein ebehörden sowohl 
unter einander, wie mit der Redaction. Vom Jahre 1867 ab bringt die .,Deutsche Ge- 
meinde ZeituBg1, welche auch halbjährlich ein sorgfältiges Inhal sverzelohnlss liefert,

“».««Ti.?- o«8e der j®(le8maligen Sitzungen des Relohstages auf Grund der steno 
grapnisenen Sitznnggpretokolle und sonstigen amtliohen Drncksaohen noch eine ge- 
dra igte polniwhe und reeh ageschichtliehe Uebersicht der gesammten Wirksamkeit nnd 
Ergebnisse der Berathangen desselben, deren genaue Kenntuiss und sorgfältige Ver- 
fogung iur jeden btaateoürger und namentlich für alle diejenigen unentbehrlich ist wel- 
heiteaCbeschäntaenlWle mit d<ir LeitöDg oder H^ühabung der öffentlichen Angelegen-

Besteilungen auf die D. Gem.-Ztg. nehmen alle Postanstalten und Buchhandlungen 
«um Preise von 8_Th r., oder 4>, fl. österr., oder 5\ fl. rheinl halbjährlich entgegen; 
auch werden auf Verlangen und unleidlich Probenummern geliefert.

, A s ansseroriientliche und uneotgeldlicho Beda e liegt de D Gtnvdnde-Zeitung 
noch das besondere Anzeigehlait derselben, der „Deutsohe Gemeinde-Anzeiger“, bei. 
welch-r aUSSChlieSSlioh für das Ankünütgungswesen der Behörden unter S ch und mit 
auswärtigen oder speziellen zu ihnen in Beziehung tretenden Privat Interessenten 
bestimmt ist uod auch besonders zum Preise von nur 2 /, Sgr. vierteljährlich von je­
der Postanstalt bezogen werden kann.

_ Piiletoty wełniane i aksamitne, piaszcze, ¡«»kry­
cia na futra, kaftaniki, burnusy, suknie gotowe, 
długie i krótkie najświeższych krojów i t. d., oraz 
wyroiły na suknie odebrał i poleca

F. BopslawsŁh

przy ulicy Wilhelmowskiej $o. 13.[5457.]

Najnowsze materye na boefisą porę
jako też okrycia w wielkim doborze odebrał

Handel towarów modnych
W. KukuUóskiego 1 Spółki

w Poznaniu. [5490.]
W inicíetele: Miecaysłw Waligórski i Bp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Appel,
i. ulica 9.

Pierwszą prze­
syłkę świeżego astrach, 
kawioru otrzymał [5495]

A. Cichowicz.
Ogłoszenia gospodarskie itd.

Dla pisarza grospodarcze-
gt» z dobremi świadectwami otwarte 
jest miejsce w Gogolewie pod Xiążem. 
________ _________ [5421]

Miejsce pisarza gospodarczego w 
WYiatrawie zajete. [5470]

Dominium.
Kucharz J. Piątkowski życzy sobie przy­

jąć obowią^e i od 1 października r. b , żona 
jego t kie chciałaby przyjąć jaki obowią­
zek; na !m e iia, 8 ę tu, ż- jest obeznany z 
myśliwsi wem i ogrodownictwem a ma jedno 
ty.iko dziecko 10 letnie. O bliższych w »run­
kach dowiedzieć się można u pani Piątkow- 
skiej w Gmeźnie________________  [5472]

SMaUu. hy rzejpiow« na te­
raz i ha odstawę zimową, żytnia mąka 
na |s«szę, pszenne łupiny i otrę­

by, Fy rnett«Me-pro3?oszezis- 
waułe żyto do siewu, pszenica 
cesarska, prawdziwe peruwiań­
skie lniano u [5166]

Blanassego Wernera.
W-elkie Garhąry 17.

O.gráá ludowy.
Dzisiaj w sobotę dnia 21 i jutro w niedzielę 

dnia 22 września 1867.
Wielfeie przedstawienie'

Mr. Blondina
i jego amerykańskiego Towarzystwa.

O 5 godzinie koncert w ogrodzie. O 6 go­
dzinie wchód na wysoką linę w ogrodzie. 
Poczóm koncert i przedstawienia gimnasty­
czne na wielkiej sali

Cena wnijścia 5 sgr. Dzieci płacą 2'/, 
sgr. Numerowane miejsca na sali 10 sgr.

Bilety na miejsca numerowane u p. Caspa- 
rego (Myliusa Hotel) po 7‘z, sgr. aż do 5 
godziny.

NB. W niedzielę przedstawienia odbę­
dą się przy dobrém powietrzu w ogrodzie 
po niższych cenach wnljsola.

[5486] łlmll Tauber.
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